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Dość często słyszy się o przemyśle che- 
micznym przy okazji nawozów sztucz- 
nych, włókien syntetycznych, środków 
ochrony roślin. W „Dniu Chemika” sły- 
chać pochwały, na co dzień raczej narze- 
kania na trucizny i alergie. Czy wiemy 
naprawdę, co to jest za przemysł? 


Pierwszą fabrykę kwasu siarkowego 
wybudowano w Warszawie w 1882 r. des- 
tylarnię smoły węglowej w Hajdukach 
w 1888 r., pierwszą fabrykę barwników 
syntetycznych w Łodzi w 1889 r. W 1892 r. 
założono fabrykę sody w Mątwach pod 
Inowrocławiem, w 1911 r. powstała fabry- 
ka jedwabiu kolodionowego w Toma- 
szowie. 


Takie były początki przemysłu chemicz- 
nego w Polsce. Później budowano inne 
fabryki, przemysł się rozrastał. Obydwie 
wojny światowe zniszczyły prawie do- 
szczętnie dotychczasowy dorobek, lecz 
przemysł odradzał się szybko. Poziom 
produkcji z 1928 r. osiągnięto już w 1949 
r., a w 1960 r. wartość produkcji przemy- 
słu chemicznego była już dziesięciokrot- 
nie wyższa niż w 1938 r. Kto zaś zajrzy do 
„Małego rocznika statystycznego 1979 
stwierdzi łatwo, że przemysł chemiczny 
przekroczył w 1978 r. aż 7,2 raza poziom 
produkcji 1960 r., wytwarzając 9,3% war- 
tości produkcji przemysłu ogółem. 


Rozwój gospodarki narodowej jest uza- 
leżniony w coraz większym stopniu od 
zaopatrzenia w produkty chemiczne, któ- 
re decydują nie tylko o tempie rozwoju 
i poziomie nowoczesności, lecz w wielu 
wypadkach o samym, istnieniu niemal 
wszystkich dziedzin życia. Przesada? 
Wcale nie! Spójrzmy tylko, jak wygląda 
przemysł chemiczny dzisiaj, co produkuje 
i komu są potrzebne jego produkty. 

Zapraszamy na str. 4-5! 


Dziś czwartek! 


ÓSMOKLASISTO 
ZADZWOŃ 
DO NAS! 


Zgodnie z naszą poprzednią zapowiedzą, dziś dyżuruje przy 
telefonie kolejny specjalista. Tym razem będziemy udzielali 
informacji wszystkim tym, którzy zamierzają uczyć się 
w szkołach ogólnokształcących. Powiemy o warunkach przy- 
jęcia do nich, o przebiegu nauki, o możliwościach późniejsze- 
go zatrudnienia. Czekamy na Wasze pytania. 

Nasz telefon czynny jak zwykle od godziny 14,30 do 
16,30. Numer 214706 (Warszawa). 

Jednocześnie informujemy, iż uruchomiony zostaje drugi 
telefon (numer 285-618) przy którym dyżurować będą psy- 
chologowie. Tak więc wszyscy, którzy mają trudności z podję- 
ciem decyzji co do wyboru szkoły średniej proszeni są o zgła- 
_ szanie swych pytań pod ten właśnie numer. 

Tak więc od dziś czynne są dwa telefony: 214-706 oraz 

285-618. i 


Najdłuższa kolejka górska 


66 - KILOMETROWA PRZEJAŻDŻKA 
PONAD GÓRAMI 


SZWAJCARIA (PAP). W miejscowości Grindelwald w Szwajcarii 
odbyła się uroczystość inauguracji kolejki górskiej z gondolami — 
najdłuższej w Europie. Trasa kolejki ma 65 kilometrów długości 
i prowadzi z Grindelwaldu na szczyt Maennlichena na wysokość 
2.343 metrów. Kolejka w ciągu godziny pokonuje różnicę poziomów 
wynoszącą 1.283 i może przewieźć 800 pasażerów. (kż) 
| "| Świata 


ES Biwak przed 
_ | telewizorem 


"GEJ 


Kilka dni temu, kiedy to powiew wiatru wiosennego zdmuchnął 
resztki śniegu, postanowiłem urządzić wycieczkę do lasu. Lasy 
wokół Podkowy Leśnej uchodzą za wyjątkowo piękne. Dzięki 
swemu położeniu Podkowa stała się popularnym ośrodkiem letni- 
skowym. 

Z takim przygotowaniem „teoretycznym” wyruszyłem na wycie- 
czkę. Jakie było moje rozczarowanie, gdy pod drzewami ujrzałem 
kupy śmieci. Kilkanaście hektarów lasu zostało dwa lata temu objęte 
rezerwatem. Nie załatwiło to sprawy. Stan lasu jest z roku na rok 
coraz gorszy. Nie wiem; kogo obciążać odpowiedzialnością za taki 
stan rzeczy. 

Prawdą jest, że dzisiaj dużo przyjemniej obejrzeć w telewizji 
puszczę brazylijską, niż samemu przeżyć koszmar na łonie natury. 

Mietek Ł. 


NASTOLATKÓW 


Jarosława Iwaszkiewicza 
PODRÓŻE Z POLSKĄ 


Odszedł od nas ostatni z wielkiej piątki poetów Skamandra, 
znakomity prozaik, dramaturg, escista, publicysta i krytyk, 
wieloletni prezes Zarządu Glównego Związku Literatów Ppń- 
skich, znany w świecie pisarz wyróżniony wieloma nagrodamk 
literackimi, zaangażowany w walkę o pokój, przyjaciel lud 
| życia, laureat Międzynarodowej Nagrody Leninowskiej ,,Za 
utrwalanie pokoju między narodami”, doktor honoris causa 
Uniwersytetu Warszawskiego i Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
posel na Sejm przez wiele kadencji, Budowniczy Polski Ludo- 
wej. Przeszedi do Panteonu Nieśmiertelnych. Uczcijmy Jego 
pamięć chwilą wspomnień... (str. 3) 


ELKA CHEMIA | rozwóceNm 


CIESZYĆ SIĘ 
ŚWIATEM 


(Inf. wł.) Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 1 im 
Powstańców Śląskich w Raciborzu, przekazali nabudowę 
Szpitala Pomnika Centrum Zdrowia Dziecka = 2500,- zł, 
które zdobyli własną pracą. Od Spółdzielni Inwalidów 
„Reneta” otrzymali resztki niepotrzebnego jej materiału, 
z którego na zajęciach praktyczno-technicznych w szko 
le,a także w domu, uszyli mnóstwo przeróżnych rzeczy 


zdobione portmonetki, paski, torebki, haftowane ser- 
wetki. Nie ustępowały one wyrobom „Cepelii”, niektóre 
wręcz przewyźszały je oryginalnością i pomysłowością 


Urządzono wtedy wielką aukcję przedmiotów wykona- 
nych przez uczniów. Wszystkie zostały wyprzedane. Ce- 
ny były różne, począwszy od symbolicznej złotówki na 
kilkuset złotych skończywszy. Materiałów starczyło także 
na uszycie prostych, ale kolorowych i wesołych strojów 
dla szkolnego zespołu artystycznego, który pod opieką 
nauczycielki fizyki, w ciągu roku szkolnego zorganizował 
wiele imprez poświęconych dzieciom. 

Ostatnio ogłoszono w szkole zbiórkę zeszytów, ksią- 
żek, materiałów szkolnych i opatrunkowych, zzamiarem 
przekazania ich dzieciom w Kampuczy. Za pieniądze 
uzyskane ze zbiórki makulatury uczniowie kupili wiele 
przyborów szkolnych i środków leczniczych dla kolegów 
z dalekiego kraju. Nazbierało się tego ponad 20 olbrzy- 
mich paczek, które przekazano na uroczystej akademii 
przedstawicielce PCK. Odczytano też wtedy apel do 
narodów świata o zachowanie pokoju: 


„Łączymy się ze wszystkimi dziećmi świata... Kieruje- 
my do was, dorośli, gorący apel: pozwólcie nam cieszyć 
się światem, śmiać się i bawić, pozwólcie nam żyć w ra- 
dości i pokoju.” (bg) 


Kukiełki z teatru 
„SERDUSZKO” 


CSRS (CAF). „Serduszko” z Iczyna to jeden z naj- 
popularniejszych teatrów kukiełkowych we wschod- 
nich Czechach. Występują w nim sami amatorzy. 
Rocznie prezentuje on młodej publiczności 15 bajek 
rocznie. W czasie ferii letnich i zimowych teatr daje 
gościnne występy na obozach pionierskich. Że cie- 
szą się one ogromnym powodzeniem — nie trzeba 
dodawać. 


Fot. CAF 


© Marcowe przeloty mew 
© Początki odlotów gawronów 
© Nastr. 6 — dużo wiadomości o ptasich wędrówkach 
© Niebawem — kilkanaście artykułów o ptakach najbar- 
dziej zagrożonych wyginięciem w naszym kraju. 
Liczni Czytelnicy piszą — czasem ze zdziwieniem — 
o mewach śmieszkach (na zdjęciu), które na przełomie 
lutego i marca w wielu miejscach pojawiają się gromad- 
nie, obsiadają wyspy rzeczne, a nawet zaglądają na 
parapety okien. Otóż nie ma w tym nic niezwykłego — 
śmieszki od dość dawna żyją w sąsiedztwie człowieka, 
chętniej nawet niż ptaki krukowate korzystają z poczęs- 
tunku, a wzrost ich liczby o tej porze — to znak, że zaczęły 
się ich przeloty. 
Wyruszają też z zimowisk gawrony. Marzec stwarza 


Uwaga! 


OSTATNI PRZED WIOSNĄ 
KLUBOWY KOMUNIKAT! 


ostatnie już okazje do oglądania ich wieczornych zlotów 
na noclegi. Wspaniałą wycieczkę zorganizował niedaw- 
no członek naszego klubu i Sekcji Ornitologicznej PTZol, 
Wiesiek Nowicki. Wypatrzył on noclegowisko tych pta- 
ków w Opaczu pod Warszawą, które było używane przez 
gawrony jeszcze przed wojną. Mieści się w samotnie 
rosnącym wśród pól lasku olchowym, otaczającym sta- 
wek — niegdyś własność dworską i miejsce hodowli 
karpi. Dwa lata temu zlatywały się tam gawrony i kawki 
z całej Warszawy, dziś — tylko z okolicznych miejscowoś- 
ci podstołęcznych, ale i tak tutejszą ptasią gromadę 
oceniliśmy na 20-30 tysięcy ptasich dusz... 

A teraz czekamy już na listy o Waszych wiosennych 
obserwacjach! (tok) 


Fot. T. Kłosowski 


Warto o tym wiedzi: 


NASZ PIERWSZY 
PARTNER 


Dużą wagę przykładamy obecnie do rozwoju 
naszych stosunków gospodarczych ze światem. 
Zdajemy sobie sprawę, że wymiana towarów, 
usług, myśli technicznej ma niebagatelny wpływ 
na dalszy rozwój gospodarki naszego kraju. 
Chcemy mieć nowoczesne fabryki, w których 
produkowane będą nowoczesne, wysokiej jakoś- 
ci towary. Potrzebujemy maszyn, urządzeń, su- 
rowców. Wiele z nich musimy kupować za grani- 
'cą, ale żeby kupować trzeba również sprzeda- 
wać. W obecnej skomplikowanej sytuacji mię- 
dzynarodowej nie jest to łatwe. Rosną ceny 
paliw i surowców, coraz trudniej jest je naby- 
wać. Dlatego tak ważna jest dla nas współpraca 
z krajami RWPG, w szczególności zaś ze Związ- 
kiem Radzieckim — naszym pierwszym partne- 
rem handlowym. 

Trudno dzisiaj wyobrazić sobie rozwój gospo- 
darczy naszego kraju, a także rozwój wielu gałęzi 
gospodarki Kraju Rad, bez wzajemnych dostaw 
towarów, współpracy przemysłowej i naukowo- 
technicznej. Około 30 proc. naszego eksportu 
kierujemy do ZSRR, jesteśmy drugim po NRD 
jego partnerem handlowym. A 

Wśród radzieckich dostaw do Polski zasadni- 
cze znaczenie mają maszyny i urządzenia, w któ- 
re zostały wyposażone m.in. Huta „„Katowice”, 
elektrownia „,Kozienice”, zakłady ciepłowni- 
<ze, rafinerie, tłocznia gazu w Jarosławiu. Dzięki 
radzieckim urządzeniom zmodernizowaliśmy też 
wiele zakładów włókienniczych, wyposażyliśmy 
w nowoczesne urządzenia wiele kopalń itp. 

Dostawy maszyn i urządzeń stanowią ponad 
połowę naszego eksportu na rynek radziecki. 
Ważne miejsce zajmują tu statki i wyposażenie 
okrętowe, kompletne linie technologiczne oraz 
tabor kolejowy. Trzeba zaznaczyć, że duże za- 
mówienia radzieckiego odbiorcy były jednym 
z ważnych czynników rozwoju niektórych dzie- 
dzin naszego przemysłu. Statki, fabryki kwasu 
siarkowego, cukrownie są dzisiaj polską specjal- 
nością eksportową. 

Dostawy surowców ze Związku Radzieckiego 
w wysokim stopniu zaspokajają nasze zapotrze- 
bowanie, i tak np. na ropę naftową w 70 proc., na 
bawełnę w 65 proc., w 50 proc. na celulozę. My 
eksportujemy węgiel kamienny, koks, siarkę, 
miedź, kwas siarkowy, produkty chemiczne. 
Współpraca w tej dziedzinie nie ogranicza się 
tylko do transakcji kupna — sprzedaży. Światowy 
głód surowcowy skłonił kraje socjalistyczne do 
podjęcia wspólnym wysiłkiem budowy na tere- 
nie ZSRR wielu potężnych kombinatów surow- 
cowych, w zamian za zwiększone wieloletnie 
dąstawy celulozy, azbestu, gazu, rud żelaza. 

Nasze kraje bardzo sobie cenią rozwijającą się 
współpracę w dziedzinie kooperacji produkcji. 
Szczególnie pomyślnie układa się ona w przemy- 
śle lotniczym, produkcji samochodów ciężaro- 
wych i osobowych, traktorów i maszyn rolni- 
czych, środków elektronicznej techniki oblicze- 
niowej, maszyn budowlanych i tkackich. Wzbo- 
gacamy te nasze rynki konsumpcyjne, radzieckie 
lodówki, zegarki, telewizory, wysokiej klasy apa- 
raty fotograficzne są towarami poszukiwanymi 
w polskich sklepach. Rynek radziecki natomiast 
podbiły polskie kosmetyki, odzież, obuwie. 

Chociaż do zakończenia obecnego pięciolecia 
pozostało jeszcze kilka miesięcy, już dziś można 
powiedzieć, że planowane obroty handlowe zo- 
staną znacznie przekroczone. Stało się już trady- 
cją że z roku na rok rozszerza się wielkość 
wzajemnych dostaw, wzbogacanych o nowe pro- 
pozycje. (mj) 


Pięć lat temu rozpoczęła swoją 
działalność zakopiańska Szkoła Spor- 
tów Zimowych o specjalnościach 
łyżwiarstwo szybkie, narciarstwo al- 
pejskie i klasyczne, W dwa lata póź- 
niej przemianowano ją na Szkolę Mi- 
strzostwa Sportowego, a w roku 1978 
nadano status Zespołu Szkół Mis- 
trzostwa Sportowego. 

Q zakopiańskiej jubilatce rozma- 
wiamy z jej dyrektorem, panem Ste- 
fanem Rogalskim. 

- Co się kryje za obecną nazwą 
szkoły? 

- Zespół Szkół Mistrzostwa Spor- 
towego stanowią: Szkoła Podstawowa 
nr 3 i II Liceum Ogólnokształcące na 
Bystrem oraz Szkoła Podstawowa nr 7 
i Zasadnicza Szkoła Zawodowa na Cyr- 
hli. LO i ZSZ powstały na bazie szkół 
podstawowych, która w tej sytuacji 
wymaga szybkiej rozbudowy. Mam tu 
na myśli budowę hali sportowej, pły- 
walni, gabinetu odnowy biologicznej, 
sal lekcyjnych i internatu dla uczniów 
przybywających do nas z innych regio- 
nów kraju. Bez nowoczesnej bazy 
trudno mówić o pełnej realizacji zadań 
dydaktyczno-szkoleniowych. 

— Na ogół twierdzi się, iż podsta- 
wowym zadaniem szkół mistrzostwa 
sportowego jest „,hodowla”* mis- 
trzów, którzy w niedalekiej przyszłoś- 
ci będą zdobywać medale... 


— Nie ukrywamy, że interesują nas 
wysokie wyniki sportowe naszych wy- 
chowanków. Gdyby było inaczej, po- 


* woływanie szkoły mistrzostwa sporto- 


wego nie miałoby żadnego sensu. Ale 
do tych wyników dochodzimy stwarza- 
jąc uczniom warunki harmonijnego 
rozwoju ich osobowości, przygotowa- 
nia się do aktywnego udziału w życiu 
społecznym i zawodowym. Dlatego 
tak wiele uwagi przywiązujemy do wy- 
posażenia naszych uczniów w wiedzę 
ogólną i umiejętność samodzielnego 
uczenia się i rozwiązywania proble- 
mów. To ostatnie jest bardzo ważne 
z tego względu, że nasi uczniowie ob- 
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JUBILEUSZ SZKOŁY 
.. KŁOPOTÓW 


ciążeni są znacznie treningami i starta- 
mi w różnych zawodach. Nasza szkoła 
stwarza im lepsze warunki sportowego 
rozwoju poprzez skoordynowanie nau- 
ki z cyklem treningów i startów. 

- Sama nazwa szkoły sugeruje, iż 
szansę znalezienia się w gronie jej 
uczniów mają tylko talenty sportowe. 
A jak jest w praktyce? 

- To na razie marzenie. Ze względu 
na niedostateczną bazę (brak odpo- 
wiedniego internatu), rekrutację 
uczniów do klas sportowych (IV-VI) 
prowadzimy tylko z terenu Zakopane- 
go i Gminy Tatrzańskiej, do klas mis- 
trzostwa sportowego (VII-VIII) — 
z województwa nowosądeckiego, a tyl- 
ko do klas mistrzostwa sportowego LO 
i ZSZ z całego kraju. Ideałem byłoby, 


gdybyśmy mieli prawo rekrutowania 
uczniów z terenu kraju do wszystkich 
klas sportowych i mistrzowskich. 
Mniej byłoby wtedy przypadków i roz- 
czarowań. 

- Kto typuje kandydatów do klas 
mistrzowskich? 

— Dyrekcje szkół, kluby sportowe, 
Polski Związek Narciarski i Polski 
Związek Łyżwiarstwa Szybkiego. 

- Jakim warunkom odpowiadać 
powinien kandydat do waszej szkoły? 

— Przede wszystkim musi być bar- 
dzo zdrowy. Ponadto wymagane są: 
dobre wyniki w nauce, nienaganne za- 
chowanie, wysoka sprawność fizycz: 
i już bardzo dobra jazda na nartach lub 


łyżwach, wysokie wyniki sportoye 
uzyskiwane w zawodach organizowa 
nych w poszczególnych kategoriach 
wiekowych, wysoki poziom uzdolnień 
ruchowych. Wymagana jest również 
zgoda rodziców. 


- Duże obciążenie treningowe, 
częste starty poza szkołą i obozy 
sportowe powodują zapewne znacz- 
ne trudności w opanowaniu przez 
uczniów programu nauczania ogól- 
nego. 

- Powiedziałbym raczej, że zmu 
szają uczniów do szybszego uczenia się 
i racjonalniejszego wykorzystania cza 
su na naukę. Nauczyciele uczestniczą- 
cy w obozach sportowych organizują 
naukę z poszczególnych przedmiotów, 
nasi uczniowie uczęszczają też do szkół 


w miejscu obożowania. Kierownictwo 
ekip wyjeżdżających na zawody krajo- 
we lub zagraniczne mają obowiązek 
organizowania nauki indywidualnej 
lub grupowej. Trzeba do tego dodać, iż 
dla najlepszych narciarzy i łyżwiarzy 
organizujemy indywidualny tok nau- 
czania. 


— Jakie osiągacie rezultaty? 

— Może się to wydać dziwne, ale 
średnia wyników w nauce klas sporto- 
wych i mistrzowskich jest wyższa od 
klas niesportowych. O poziomie nau- 
czania w ZSMS najlepiej świadczy chy- 
ba to, że 18 uczniów tej szkoły odzna- 
czono medalami „„Nauka — Sport — 
Ojczyzna”, a szkołę — Medalem Edu- 


kacji Narodowej. Nasi uczniowie od 
noszą również sukcesy w olimpiadach 
przedmiotowych i konkursach recyta 
torskich 


- Jubileuszowe zawody o Puchar 
Ferii Zimowych organizowali czlon- 
kowie HSPS z waszej szkoły. Czyina 
pracę harcerską starcza wam czasu? 


- Jest to działalność nieco inna niż 
w normalnych szkołach. Używszy 
określenia „,normalnych” nie chcę 
przez to powiedzieć, że nasza jest nie 
normalna. Jest po prostu inna, W swo- 
jej pracy wykorzystujemy przede 
wszystkim Prawo Harcerskie. Celowe 
byłoby jednak opracowanie specjalne 
go programu działania harcerstwa, 
który uwzględniałby specyfikę szkół 
mistrzostwa sportowego. Wydaje nam 


się, że harcerstwo w tego typu szko- 
łach, poza tym co wyżej powiedziałem, 
powinno być propagatorem kultury fi- 
zycznej w swoim środowisku i organi- 
zatorem imprez sportowych dla dzieci 
i młodzieży. 

- Sądzę, że wasze doświadczenia 
i sugestie weżmie pod uwagę odpo- 
wiedni wydział Głównej Kwatery 
ZHP. Ale poza sukcesami w nauce 
nic pan nie powiedział o osiągnię- 
ciach sportowych szkoły, a są one 
przecież niemałe. 

- Ewa Grabowska, siostry Tlał- 
kówny, Dorota i Małgorzata, są już 
w kraju znane ze swoich sukcesów 
w narciarstwie alpejskim. Również 


o Zofii Tokarczyk, zdobywczyni pię 
ciu medali w lyżwiarstwie szybkim na 
VII Spartakiadzie Młodzieży 


oraz 
Iwonie $amborskiej pisano już wiele 
Dodam, że na tegorocznych Mistrzos 
twach Europy nasi juniorzy i juniorki 


zdobyli puchar za czwarte miejsce 
w klasyfikacji drużynowej. Mamy więc 
w szkole reprezentantów barw Polski 
w kategoriach juniorów, juniorów 
młodszych i młodzików, Rzecz jednak 
nie w wyliczaniu sukcesów 
- Widzę, że się pan zasępil 

Bo są ku temu powody, Boryką 
my się z problemami, które wymagają 
szybkiego rozwiązania. Szkoła istnieje 
pięć lat, a nie ma w niej lekarza sporto 
wego. Mimo wielokrotnych wystąpień 
dyrekcji szkoły do wladz, do tej pory 
nie udało się tego problemu rozwiązać 
Z pomocą szkole przyszla Poradnia 
$portowo-Lekarska w Zakopanem 
która przeprowadza wstępne i okreu 
we badania uczniów klas sportowych 
i mistrzostwa sportowego oraz zabez 
piecza opiekę lekarską podczas zawo 
dów sportowych. Potrzebny jest jed 
nak lekarz, który na co dzień będzie 


nadzorował realizację procesu trenin 
gowego 

— Dziwne, że zakopiański Ośrodek 
Zdrowia do tej pory nie rozwiązał 
tego problemu. Potrzebna chyba bę 
dzie ingerencja wladz wojewódzkich, 
bowiem bez lekarza sportowego dzia- 
łalność tej szkoły jest dość ryzy- 
kowna 

- Podejmiemy, wspólnie z krakow 
ską Ak Wycho 
go, prace naukowo-badawcze 
kim zak k 
podst 


cenia i 


ania Fizycz 


szkol 


mistrzostwa 
równieź starania o p! 


le, do czasu wybudowani 


dpowied 


niego in; 


atu, budynku zastępcze 


go, w kuć już teraz mogliby 


umieścić około 50 uczniów z m 
deckiego i innych województw. P. 

trzeba nam również 30-50 miejsc dla 
najlepszych sportowców, kierowany 
do naszej szkoły przez PZN i PZŁSz 


h 


— Lista problemów długa, a mimo 
to starcza wam jeszcze czasu i chęci 
do organizowania wcale nie wyczyno- 
wych zawodów dla dzieci. Są wam za 
to wdzięczne szczegolnie te, które do 
Zakopanego przyjeżdżają spędzać fe- 
rie zimowe. W kwietniu czeka was 
nowy wysiłek — organizacja między- 
narodowych zawodów szkół mistrzo- 
stwa sportowego. 


— Podobnie, jak w Pucharze Fenii — 
nie będziemy sami. Pomogą nam 
współpracujący ze szkołą działacze 
1 trenerzy zakopiańskich klubów. Bez 
ich pomocy nasza szkoła nie obchodzi 
łaby dziś swojego pięciolecia. 

Za rozmowę dziękujemy, a jubilatce 
życzymy szybkiego uporania się z kło 
potami i nowych sukcesów 


Rozmawial 
RYSZARD RATAJCZYK 


Fot. Z. Bisanz 
K. Adamowski 


Kto wie co robią harcerze? 


Danuta Niedźwiecka opisała kilka tygodni temu („Przepraszam, remanent”, realizuje zadania XI Turnieju Wiedzy Obywatelskiej. Informacja ta znalazła się 


Później rozmawiam ze szczepową. Usiłuje się przede mną tłumaczyć. Że bieg 
i bal zaplanowali sobie na ten termin już w październiku — rozdzielili zadania 
między drużyny i zastępy, wszyscy zaczęli się przygotowywać. Jak byli w przy- 
gotowań tych największym ferworze przyszła wiadomość, że akurat wtedy ma 
być turniej. Szczepowa się pyta, co ja bym na jej miejscu zrobiła, bo ona nie 


miała serca przerywać tego, co się tak ciekawie już rysowało. Co innego gdyby 
znała terminarz turniejowy i zadania już w październiku, wtedy i bal, i bieg 


zaplanowaliby sobie tak, żeby z turniejem nie kolidowały. A tak — trudno, 
zaczną turniej dopiero teraz i najwyżej nie zmieszczą się w terminarzu. 


nr 22 z dnia 21 lutego br.) jak od kierowników wydziałów harcerskich w dwóch 
chorągwiach usiłowała bezskutecznie dowiedzieć się, co ciekawego dzieje się 
w drużynach harcerskich na podległym im terenie. Bezskutecznie, bo owe 
druhny całkiem po prostu — do czego z wdziękiem się przyznały — nie miały 
o tym pojęcia. 

Po przeczytaniu artykułu pomyślałam sobie, że gdybym była na miejscu 
wydziału eko. Głównegj Kwaterze (a jest to najwyższa władza nad 
wszystkimi drużynami harcerskimi i wydziałami harcerskimi w chorągwiach 
też), to ze skóry bym wyszła, aby jak najszybciej zmienić te nic nie wiedzące 
osoby na ludzi bardziej w tym, czym się zajmują, zorientowanych. Zdarzyło się 
jednak coś, co moją refleksję... zachwiało. 

Ów wydział harcerski w Głównej Kwaterze poinformował bowiem kogoś ze 
„Świata Młodych”, że 39209 drużyn harcerskich w całym kraju aktywnie 


na 1 stronie „Świata Młodych” (numer 18 z dnia 12 lutego br.). Tam ją 
przeczytałam. | ucieszyłam się — pojadę do jakiejkolwiek szkoły i napiszę 
interesujący reportaż o przebiegu turnieju, skoro wszystkie harcerskie 
drużyny już zadania turniejowe realizują. Drużyn harcerskich w Polsce jest 
bowiem właśnie 39 209, ani o jedną mniej, ani o jedną więcej. 

Były ostatnie dni lutego, kiedy w harcówce pewnej ze szkół spotkałam się 
z dwoma harcerskimi zastępami. „Opowiedzcie mi, co robicie w turnieju i jakie 
macie dalsze w związku z tym plany!” Turniej?!... Nie, to chyba pomyłka, turniej 
to dopiero się rozpocznie, ale opowiedzieć mi mogą, czemu nie — o balu 
karnawałowym, który harcerze organizowali dla całej szkoły, o biegu tereno- 
wym, co odbył się w zeszłym tygodniu i udał jak mało co... Jedna przez drugą 
gadają dziewczyny. Pracy było moc, każdy zastęp ledwie zipał, ale za to jakie są 
dumne teraz, a ile sprawności przy tym zdobyli wszyscy! Szkoda, że nie 
przyjechałam do nich jak był ten bal — zau 


Moje rozmówczynie — i szczepowa, i harcerki — przekonały mnie, że przystą- 
pienie do realizacji zadań turniejowych w momencie gdy nadeszły mocno 
spóźnione instrukcje, a drużyny były zaangażowane w coś innego, mijałoby się 
z celem i stało się dobrze, że sami — zgodnie z logiką — przesunęli sobie turniej 
w czasie. W szczepie, który odwiedziłam są 4 drużyny, w sąsiednich, w tej 
samej gminie — jeszcze 9, też w podobnej sytuacji. A ile jeszcze w całej Polsce? 

I teraz zastanawiam się, co jest lepsze — przyznać się uczciwie, że się nie ma 
o czymś pojęcia, czy z pewną miną udzielać informacji o czymś, o czym się też 
w gruncie rzeczy pojęcia nie ma?! Bo zamarzyć sobie, że powinno być tak i tak, 
nie znaczy, że tak właśnie jest. 

Nie lubię braku informacji, dezinformacja — zwłaszcza gdy wynika z bezmyśl- 
ności — złości mnie jednak stokroć więcej. 


MAŁGORZATA KOT 


ogoda była prawdziwie marcowa i śnieg 

padał, i błyskało słońce, a potem spotkała 

nas w drodze śnieżna burza. Jechaliśmy do 
Stawiska w ten smutny, przedpogrzebowy dzień, 
aby złożyć hołd wielkiemu pisarzowi, aby odna- 
leźć jeszcze świeże ślady Jego istnienia, zapa- 
miętać na zawsze atmosferę sławnego domu, 
w którym od pół wieku żył i pracował. Stawisko 
ma już swoje miejsce w historii naszej kultury, 
związane nie tylko z imieniem niezwykle zasłużo- 
nego gospodarza. Gościło tu wielu pisarzy, ar- 
tystów, wielu sławnych ludzi z kraju i ze świata 
związało ze Stawiskiem swoje losy i wspomnie- 
nia. Spacerując wokół domu, po zaniedbanym 
zimowym ogrodzie, czuliśmy jeszcze obecność 
pisarza, w pamięci brzmiały Jego słowa zapisane 
w ostatnich książkach. „W Stawisku właściwie 
mówiąc nie ma ogrodu, nie ma parku. Dom stoi 
pośród nieco podszarganego lasu, który rośnie 
z każdym rokiem i zaczyna przepuszczać coraz 
bardziej między swymi pniami powoli okrążają- 
ce dom światła, znaki ataku zagęszczających się 
osiedli (...) zapuszczony ogród, daleko od mias- 
ta, ale ogród, a właściwie mówiąc, dziś jest 
resztką obgryzioną ze wszystkich stron, z wy- 
kradzionym ogrodzeniem, z połamanymi słupa- 
mi, słowem, wygląda, jak powinien wyglądać 
ogród starego człowieka. W zupełnej harmonii 
ze mną." 

| jest właśnie tak, jak opisał w „Ogrodach'” 
A dziś panuje tu śmiertelna cisza, choć wokół 
pełno samochodów, Radio, TV, fotoreporterzy, 
młodzież szkolna, okoliczni mieszkańcy... Dużo 
ludzi, a jednak pusto. Składamy kwiaty i wycho- 
dzimy do parku robiąc miejsce innym. | oto 
pojawia się jedyny domownik, pies, duży wil- 
czur, cichy, wystraszony, biedny jakiś, zrozpa- 
czony jak „zbity pies”. Wyjrzał na chwilę z bocz- 
nego wejścia do domu, wysunął się na zewnątrz, 
pokręcił się chwilę nieśmiało ze spuszczonym 
ogonem. Sami obcy — popatrzał smutno i znów 
się schował. Zwierzęta czasem tak wiele potrafią 
wyrazić swoim zachowaniem! Pisarz kochał 
zwierzęta, a swoje psy szczególnie, a teraz one 
czują się bezpańskie. 

Bywały rozstania, oczywiście, nawet bardzo 
częste. Pisarz wiele podróżował po kraju, po 
świecie, nieraz na długo opuszczał Stawisko, ale 
zawsze wracał. Jeśli nawet był poza domem, 
gdzieś daleko, i tak zawsze przychodziła nań 
chwila krytyczna, po prostu... 


„Godzina 
neapolitańska” 


Było toswłaśnie w Neapolu, ala zamiast wło- 
skiego lazuru i słońca lał deszcz. Zapadał jesien- 
ny zmrok. Pisarz miał pokój wygodnie umeblo- 
wany, z widokiem na dachy miasta. „Siedziałem 
więc w fotelu wolterowskim, który przypominał 
dawne czasy i trochę myślałem, a raczej marzy- 
łem. Przeżyłem wtedy bardzo dziwną godzinę. 
Do dziś stoi mi ta godzina plastycznie przed 
oczami, a raczej żyje w mojej pamięci. Heinow- 
ska sosna marzy o palmie, a ja — w tej chwili 
południowa palma — plastycznie ujrzałem mój 
dom na północy pogrążony w mglć listopado- 
wego wieczora. Wyobrażam sobie to stare już 
domisko stojące gdzieś hen daleko, w pośrodku 
lasu, w ciemny choć oko wykol wieczór listopa- 
dowy. Wicher, mgła, wilgotno i ponuro, wiatr 
uderza w okna. Tam są moi najbliżsi, wszyscy 
przeznaczeni dla tego wichru, tej ciemności, tej 
„nocy listopadowej”. | żadna Demeter, żadna 
Kora im się nie ukazuje. W domu jest jasno 
i'ciepło, ale stoi on taki samotny pośród bez- 
brzeżnej ciemnej równiny. W tym domu tai się 
i chowa wszystko, co przeżyłem przez tak długie 
lata, wszystko, co przeżyłem przez całe życie. 
Tai się zamknięte, sekretne, nikomu niewiado- 
me — nie wychodzi w postaci białej damy czy 
szarego sobowtóra. Wszystko tam jest. Wszyst- 


M/s „,Kapitan 
| Ledóchowski 


Od 1975 roku pływa pod banderą PŻM — zbudowany przez Stocznię im. 
A. Warskiego w Szczecinie — statek szkolno-towarowy m/s „„Kapitan 
Ledóchowski”. Jego głównym przeznaczeniem jest praktyczne szkolenie 
słuchaczy Wyższej Szkoły Morskiej w Szczecinie, ale jest on również 
przystosowany do przewozu ładunków masowych, drobnicowych, chło- 


dzonych oraz olejów jadalnych. 


Długość całkowita m/s „Kapitan Ledóchowski” wynosi — 121,93 m, 
szerokość — 17,03 m. Zanurzenie — 7,36 m. Pojemność — 59 74 BRT. 
W jego trzech ładowniach mieści się 2321 ton rejestrowych ładunków. 
Nośność — 5510 DWT. Może rozwijać prędkość do około 15 kz 
Zasięg pływania do 10 500 mil morskich. Napęd stanowi jeden silni 
główny o mocy — 5500 KM. Sterowanie silnikiem głównym odbywać się 
może z mostku nawigacyjnego oraz z kabiny manewrowo-kontrolnej 
w siłowni. Załoga liczy 48 asób. Statek posiada również specjalną siłownię 


Jarosława Iwaszkiewicza 
PODRÓŻE 
Z POLSKĄ 


kie moje książki, wszystkie moje myśli, wszyst- 
kie moje uczucia, tak bezładne, skomplikowane 
i zamącone, cała moja nieskrystalizowana na- 
miętność życia i miłości. Nikt nie wie i nie będzie 
wiedział, co się w tym domu działo, bo działo się 
to wszystko wewnątrz mnie. Kochany domu, 
sosno północna! Przeznaczeni jesteśmy dla sie- 
bie, związani z sobą; to słońce tutejsze, to pięk- 
no tutejsze to nie dla nas... „dla nas nie ma 
róż...” 

Ten wielki internacjonalista współczesnego 
świata, obywatel Europy, przyjaciel zagranicz- 
nych sław naprawdę dobrze czuł się u siebie, 
w Polsce, w Stawisku. Włoskie pola pod Sieną 
przypominają mu wakacje u „cioci Masi”, za- 
chwycając się włoskimi glicyniami o zapachu 
oliwek wspomina wspaniałe bujne polskie bzy, 
dziwiąc się: „Czemu nie jeździ się do Polski na 
kwitnienie bzów?” „Tam w Rzymie wyrastały 
przede mną, czasami we śnie, czasami na jawie, 
wspomnienia równin mazowieckich i Pilicy ta- 
kiej malowniczej, i te drogi między Dęblinem 
a Lublinem...” Tęsknota do rodzimego pejzażu, 
związki z obyczajowością i kulturą polską były tak 
silne, że nawet pod obcym niebem powstawały 1 
utwory tak bardzo polskie. W kwietniu 1932 roku 
w Syrakuzach Iwaszkiewicz kończył „Panny 
z Wilka”, a „nieznośny sycylijski wiatr” sypał 
piasek na rękopis. „Większość moich ostatnich 
utworów powstawała w Rzymie — „przyznaje 


szkolną wyposażoną w agregaty prądotwórcze, w zespół mechanizmów 
pomocniczych siłowni, rozdzielnię tablicową i w warsztaty. Na statku tym 
znajdują się również (oprócz normalnych) dwie szkolne kabiny nawigacyj- 
ne i dwie szkolne kabiny radiowe. Jednostka wyposażona jest w odbiornik 
systemu nawigacji satelitarnej oraz w system nawigacji antykolizyjnej 
typu „„SPERY”, które działają w oparciu o wspólny komputer. Odbiornik 
satelitarny podaje współrzędne statku bez udziału obsługi, w każdym 
momencie, kiedy znajdzie się w zasięgu sygnałów któregoś z satelitów tego 
systemu. Nadbudówka znajduje się na śródokręciu. 

Na m/s „„Kapitan Ledóchowski” znajdują się pomieszczenia dla 48 
członków załogi stałej, 112 studentów, 7 pracowników naukowo-dydak- 
tycznych, pilota oraz 5 miejsc armatorskich i jedno miejsce rezerwowe. 
Jednostka "wyposażona jest w sale wykładowe, laboratoria, czytelnie, 
szpital, sale sportowe i basen kąpielowy. 


pisarz w wiele lat potem w „Podróżach do 
Włoch”. Częste tam wyjazdy po wojnie były 
związane z Jego udziałem w organizacjach mię- 
dzynarodowych, np. w COMES (organizacja gru- 
pująca pisarzy europejskich), w SEC (organizacja 
stowarzyszająca ludzi kultury w Europie), w mię- 
dzynarodowych spotkaniach PEN Klubu. Miał 
okazję zetknąć się z dużą ilością pisarzy i artys- 
tów europejskich, działaczy politycznych, uczo- 
nych. Bywało, że zniechęcały go te spotkania 
i rozmowy, nieraz stwierdzał, ,,...że na Zachodzie 
się nie rozumie absolutnie ani naszej historii, ani 
naszej sytuacji.” 


„Patrzcie, 
patrzcie...” 


Ktoś kiedyś powiedział, że można porównać 
życie z haftem. Prawą stronę widzi każdy 
w pierwszej połowie życia, lewą — w drugiej. Ta 
lewa nie jest tak piękna, za to bardziej pouczają- 
ca, bo widać splot nici. Ostatnie książki lwaszkie- 
wicza należą do tej lewej strony. Są to przede 
wszystkim osobliwe podróże także i z życia, dłu- 
giego życia. „Podróże do Włoch”, „Podróże do 
Polski”” mówią o samym pisarzu więcej niż inne 
jego utwory, w nich widać wyraźnie główne 
sploty życia, twórczości. Ten najbardziej wyraż- 
ny splot to silny związek pisarza z krajem, znajo- 
mość polskiego pejzażu i obyczaju, polskiego 
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Kwiaty kwitną, drzewa szumią, 
Rzeki płyną, ryby dechną, 
Świat się zjawia i odpływa 

— A obłoki jak obłoki. 


Psy szczekają, koty miauczą, 
Ludzie płaczą, flet się śmieje, 
nia 


Męąci się i znów wyj. 
—- A obłoki jak obłoki. 


Wiersze piszą, marsze grają, 
Na koturny się wspinają, 
Rodzą się i umierają 

— A obłoki jak obłoki. 


Jarosław Iwaszkiewicz 


wczoraj i dzisiaj. Inny równie silny to „Związek 
z ludźmi, rzecz, którą sobie najbardziej cenię” 
mówi pisarz. Jest tam oczywiście więcej tych 


splotów, bo haft jest szczególnie bogaty, ale te 
dwa chyba najważniejsze. | dlatego piękne zako 
ńczenie „Podróży do Polski” jest takie lwaszkie 
wiczowskiel 

»Kiedyś naszą kochaną sąsiadkę, panią Wró- 
blewską, znakomitą znawczynię przetworów 
„na zimę”, moja córka zabrała do Kanady w cha- 
rakterze pomocy w gospodarstwie. Po drodze 
zajechały do Nowego Jorku i moja córka zapro- 
wadziła panią Wróblewską na któryś wielki dra- 
pacz chmur, Empire Building czy jakiś inny, aby 
obejrzeć rozlegający się stamtąd widok. Pani 
Wróblewska rozejrzała się dokoła i powiedziała 
„U nas w Rokitnie jest także taka wieża i widzi 
się z niej całą okolicę”. 

Odtąd miewam taki sen: Idziemy wszyscy 
z Brwinowa na odpust do Rokitna, jest 15 sier- 
pnia, cudowny letni dzień. Wstępuję po drodze 
na cmentarz i zabieram wszystkich moich: 
i księdza Kolasińskiego, który był członkiem AK, 
i dyrektora Baniewicza, który uparcie budował 
kolejkę EKD, i sąsiada burżuja Więcka, który 
służył mi pomocą i radą w ciężkich czasach 
i przechowywał Żydów w swojej cegielni, i ko- 
chaną Karolinę Jasińską, która była taka pogod- 
na i czyściutka, i spokojna, gdy umierała w no- 
wej murowanej chacie (wychowała sama 
w swoim wdowieństwie pięcioro swoich dzieci 
w chacie z chrustu, otynkowanej byle jak, ale jak 
wychowała!), i kochanego Ulatosia, z którym 
nasłuchiwaliśmy ech powstania, i jego szwagra, 
rozstrzelanego w Magdalence, i pana Antoniego 
Zielińskiego, który wylepiał zawsze u nas piece 
przed jesienią, i zbudował na Stawisku taką 
piękną „figurę” pod dębem, i Janka Jasińskiego, 
który wkładał zawsze czerwony krawat na 
pierwszego maja, i wszystkich, wszystkich... 

1 idziemy do Rokitna, a tam na miejscu kościo- 
ła stoi stupiętrowy dom i wjeżdżamy na szczyt 
tego domu, i stajemy na dachu, i widzimy, jak 
pani Wróblewska mówiła, „całą okolicę”. 
| wszystkie te szlaki, którymi jadą Sienkiewicz 
i Chopin, i Chełmoński, i wszystkie te drogi, 
którymi jeździłem do Polski, i tę na Rawę, i do 
Byszew, i tę na Radom, do Sandomierza, i tę na 
Puławy, i na Lublin. | pokazuję palcem i mówię: 

„Patrzcie, patrzcie, to mój wózek toczy się po 
tych drogach!'”'« 


BARBARA TYLICKA 
Fot. CAF 


Przedstawiam 
rodzinę i siebie 
Mam 13 lat. Bardzo lubię się po- 
śmiać i pożartować. Chociaż są i takie 
chwile, że mam straszną chandrę i nie 
wiem, «o po prostu zrobić. Moją naj- 
bliższą koleżanką jest Jola, mamy znią 
wspólne zainteresowania co do muzyki 
i książek, Ja interesuję się sportem 
(gram w siatkówkę). Uwielbiam książ- 
ki mlodzieżowe o konfliktach, proble- 
mach i pierwszych nieszczęśliwych mi. 
lościach. Kocham muzykę powaźną, 
a najbardziej Chopina i Beethovena 
W przyszłości zamierzam uczyć che- 
mii, którą lubię bardzo, dlatego wybie- 
ram się do liceum ogólnoksztalcącego 
a profilu chemiczno-biologicznym 
Moja najbliższa rodzina to babcia i ro- 
dzice. Mama pracuje w mojej szkole, 
jest nauczycielką biologii (po mamie 
odziedziczyłam zamiłowanie do 
biologii), tato także uczy w mojej szko- 
le, ale chemii (po nim odziedziczyłam 
zdolności do chernii). Mama i tato, 
którzy w szkole są bardzo surowi 
1 wymagający, w domu <q bardzo fajni 
i im tylko się zwierzam ze swoich 
klopotów. Moja rodzina jest, mówiąc 
językiem uczniów — nauczycielska, 
bo babcia w szkole także uczyła frzyki 
i matematyki. Niektórzy sądzą, że 
gdy mama i tata uczą w szkole, to 
uczeń ma wyrobione „„chody” u nau- 
czycieli, ale to nieprawda. Ja np. zła- 
pałam już 4 dwóje. Ale je poprawię! 
Hania z Kwidzynia 
Jestem na „,tak” 
Droga Redakcjo, piszę do Ciebie 
w związku z listem Pameli z nr 4 
„ŚM”. Mam także 16 lat i teź regular- 
nie czytam „„ŚM”” Jednak rzadko omi- 


. jam „Redakcyjną Pocztę”. Uważam, 


że Pamela przeżyła w „ciągu całego 
swojego długiego życia” zbyt mało, 
skoro uważa, że sprawy poruszane 
w „„Redakcyjnej Poczcie” są nieżycio- 
we. Autorka tego „dzieła” pisze, że 
lubi artykuły o młodzieży, a przecież 
listy w „„Redakcyjnej Poczcie” są właś- 
nie przez nas, czyli przez młodzież 
pisane o nas samych, o naszym Życiu, 
9 kłopotach i radościach. Jeżeli Pamela 
omija ,„„,RP””, to skąd wie, że sprawy, 
o których się pisze, są nieżyciowe. 

Owszem, zdarzają się wyjątki, np. list 
„Gośki'” przepisany z książki, jednak 
nie znaczy 10, że cala „„RP”” to ,„pic na 


* wodę”. Pamela wysuwa propozycję 


drukowania w „,ŚM” pamiętników; 
a czy w nich nie będzie ,,picń na 
wodę”? Uważam, że autorka, nim za- 
siadła do napisania tego listu, nie prze- 
myślała zbytnio swojej decyzji. Ciekaw 
jestem jak inni czytelnicy odebrali list 
„„Pameli”. 

Robert 


Co z nim zrobić? 
Mam 14 lat. Jako że dobrze biegam, 


niem Darek. Polubiłam go, a że uczę- 
szczam do tej samej szkoły co on, 
widuję go codziennie. Na szkolnej za- 
bawie oraz na imieninach u koleżanki 
Ea AC ROCA 


nio dochodzą mnie słuchy (coraz częś- 
siej) o jego dziewczynach, które bar- 


olska zajmuje czwarte miejsce w świecie 
pod względem wydobycia węgla ka- 
miennego - 200,8 mln t w 1979 r., 
a pierwsze w przeliczeniu na mieszkańca — aż 
5 649 kg. Mamy więc surowiec dla energety- 
ki, hutnictwa żelaza, metalurgii kolorowej, 
a także dla chemii. 

Przetwórstwo chemiczne węgla — karbo- 
chemia — jest niezwykle ważnym sposobem 
użytkowania tego surowca. Sposoby prze- 
twórstwa chemicznego i uzyskiwane z niego 
produkty można przedstawić następująco: 

Spalanie i wytwarzanie energii elektrycz- 
nej jest domeną energetyki, nie należy do 
karbochemii. 

Wytlewanie węgla kamiennego jest obec- 
nie stosowane do wytwarzania paliwa bez- 
dymnego. Powstające przy tym smoły są 
spalane, a więc również ta metoda wykorzys- 
tania węgla jest dla karbochemii stracona. 

Gazownictwo ulega w Polsce szybkiemu 
zanikowi, ustępując miejsca gazowi ziemne- 
mu. Być może przyjdzie jeszcze okres odro- 
dzenia tej gałęzi karbochemii w tzw. gazoko- 
ksowniach, teraz jednak nie ma ona większe- 
go znaczenia. Niewielkie ilości smoły gazow- 
niczej przerabia się w jednym, stosunkowo 
małym, zakładzie - 

Koksownictwo jest tak ważną dziedziną 
karbochemii, że często używa się określenia 
koksochemia wymiennie z karbochemią. 

Proces koksowania przebiega bez dostępu 
powietrza w temp. ok. 1300*C. Po tej „suchej 
destylacji” koks pozostaje w komorach ko- 
ksowniczych, a odbierany spod sklepienia 
gaz ulega schłodzeniu do 85—100?C. W odbie- 
ralniku gromadzi się smoła, rozdzielając po 
odstaniu na smołę i wodę amoniakalną. Z ga- 
zu wydziela się przy schładzaniu naftalen. 

„Końcowe schłodzenie gazu i wymywanie 
z niego benzolu odbywa się w płuczkach 
kolumnowych. Z gazu można wydzielić ety- 
len, nadający się do polimeryzacji, orazwielu 
syntez chemicznych. 

Smołę węglową poddaje się destylacji, 
uzyskując oleje: lekki, karbolowy, naftaleno- 
wy, płuczkowy, antracenowy, czasem jeszcze 
cięższy chryzenowy. Są to surowce do produ- 
kcji tworzyw sztucznych (polistyrenu, polia- 
midów, poliuretanów), fenolu, środków za- 
pachowych, leków, włókien poliestrowych, 
rozpuszczalników do farb i lakierów, środków 


© Główny specjalista Zespołu Przemysłu Chemicznego w Komisji Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów, mgr inż. KRZYSZTOF GUTOWSKI („Mała 


ochrony roślin, garbników, barwników, smół 
drogowych, lepików i wielu innych. 

Pak stanowi aż 50-60% smoły. Długo był 
tylko surowcem do otrzymywania smół dro- 
gowych, lecz rozwijający się przemysł elek- 
trodowy i aluminiowy przyczyniły się do 
gwałtownego wzrostu zapotrzebowania na 
pak. 

Karbid, czyli węglik wapnia CaC,, znany był 
już w pierwszej połowie XIX wieku. W 1892 r. 


zostały opracowane przemysłowe metody je- 
go otrzymywania przez prażenie mieszaniny 
węgla (koksu) i wapna w łuku elektrycznym. 
Jest to reakcja silnie endotermiczna (wyma- 
gająca dostarczenia dużej ilości ciepła) śmia- 
ło można więc uważać energię elektryczną za 
trzeci składnik reakcji. 

Wprawdzie konstrukcje pieców karbido- 
wych w Chorzowie czy Oświęcimiu są już 
nieco przestarzałe, ale polskie biuro projekto- 
we „Prosynchem” skonstruowało, a polskie 
przedsiębiorstwo budowlane wzniosło w re- 
kordowym tempie w NRD nowoczesne piece, 
zużywające o 25% mniej energii elektrycznej 
i pylące o 75% mniej. Przy modernizacji kra- 
jowych karbidowni wybudujemy właśnie ta- 
kie piece. 1 

Mówi się, że produkcja karbidu jest bardzo 
energochłonna. To prawda, na wyproduko- 
wanie 1thandlowego karbidu, zawierającego 
75% CaC,, potrzeba około 3000 kWh. Ale na 1 
t aluminium zużywa się ponad 20 000 kWh — 
czyli siedem razy więcej — i nikt nie żąda 
ograniczenia tej produkcji... 


CHEMIKALIA 
|| [fotuen 
ji 
KSYLEN 


KOPALNIA WĘGLA 
(| 


MIELENIE WĘGLA 


<zga 


WYKŁADZINY 
TAPETY 


FENOLE 


U progu tajemnic 
czyli 


KARBOCHEMIA 


Dziś kolejna pozycja z cyklu, w którym przedstawiamy ważniejsze gałęzie naszej gospo- 
darki. Należy do nich na pewno ta, której tak wiele zawdzięczamy, czyli: 


WIELKA CHEMIA 


Prezentują ją Czytelnikom „Świata Młodych”: 


encyklopedia wielkiej chemii”, „U progu tajemnic czyli karbochemia”) 
© Autor wielu książek i audycji radiowych popularyzujących nauki ścisłe, 


Do czego potrzebny jest karbid? 

Początkowo był surowcem do produkcji 
amoniaku i nawozu sztucznego — azotniaku, 
ponadto służył do oświetlenia acetylenowe- 
go. Dzisiaj te kierunki zastosowania są w Pol- 
sce nieaktualne. Niecokarbidu zużywa się do 
odsiarczania surówki żelaza, do otrzymywa- 
nia czystych metali w niewielkich ilościach, 
jak np. magnez, kadm, bizmut, chrom. Przede 
wszystkim jednak z karbidu otrzymuje się 


acetylen — w praktyce z każdego kilograma 
produktu od 230 do 300 |. Przy czym ubocznie 
uzyskuje się jeszcze 3 kg wapna hydratyzo- 
wanego, wyśmienitego nawozu na gleby 
kwaśne. Około 20% karbidu zużywa się na 
acetylen do celów spawalniczych. 

Najważniejsze zastosowanie znajduje ace- 
tylen w przemyśle chemicznym. Otrzymuje 
się z niego polichlorek winylu, octan i poli- 
octan winylu, alkohol winylowy, aldehyd, 
bezwodnik i kwas octowy (który z kolei służy 
do otrzymywania estrów niezbędnych do 
produkcji wyrobów lakierowych, środków za- 
pachowych, leków itd.), akrylonitry! do pro- 
dukcji anilany, rozpuszczalniki, butanol, okta- 
nol na zmiękczacze do tworzyw sztucznych 
itd. 

Wobec stałego wzrostu cen ropy naftowej 
oraz kosztów urządzeń rafineryjnych i petro- 
chemicznych, konieczny jest rozwój przemy- 
słu karbidowego i chemii acetylenu. Ważnym 
atutem jest posiadanie surowców krajowych, 
jak również własnych technologii i urządzeń. 
Takie uzupełnienie — a nie zastąpienie! -bazy 
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mgr inż. STANISŁAW WERNER („Olefiny II”). 


petrochemicznej możo okazać sią colowo tak- 
że w syntozach, nio prowadzonych obecnie 
w polskim przemyśle chamicznym na wią- 
kszą skalę: akrylonitrylu do włókien, butidio- 
lu = wybłyszczacza galwanizerskiego, akryla- 
nów, a także kauczuku izopronowego, posia- 
dającego budową chemiczną i właściwości 
kauczuku naturalnego. 

Zgazowanie. Z węgla można otrzymać gaz 
opałowy lub syntezowy w różny sposób, 
z tym że dotychczasowe metody zostały 
w większości wycofane z przemysłu ze wzglę- 
du na nieopłacalność. 

W zasadzie działano parą wodną na rozża- 
rzony koks, uzyskując gaz o zróżnicowanej 
zawartości wodoru, tlenku węgla i dwutlenku 
węgla. Zaleźnie od metody i składu gazu 
nazywano produkt gazem wodnym, genera- 
torowym, czadnicowym, węglowym itp. 

Obecnie trwają w Polsce i na świecie bada 
nia naukowe zmierzające do opracowania 
ekonomicznych, opłacalnych i nieszkodli- 
wych dla otoczenia metod zgazowania wę- 
gla. Gaz otrzymywany tymi metodami posłu- 
ży do syntez chemicznych, przede wszystkim 
amoniaku i metanolu, może także bezpośred- 
nio benzyny. 


Fot. T. Kłosowski 


Nowe metody zgazowania węgla, tzw. me- 
tody drugiej generacji, a także trzeciej — z za- 
stosowaniem reaktorów atomowych — nale- 
żą jednak do przyszłości, może nawet niezbyt 
dalekiej, jednak na dzisiaj są zbyt drogie. 

Uwodornianie, zwane także upłynnianiem 
węgla, nie jest wynalazkiem najnowszym. 
Przez przyłączenie wodoru do węgla w wyso- 
kiej temperaturze i pod bardzo dużym ciśnie- 
niem (metoda Bergiusa) otrzymywali Nie- 
mcy syntentyczną benzynę w czasie wojny. 
Wtedy nie liczyły się przecież względy ekono- 
miczne! 

W Polsce produkowano także tą metodą 
„syntinę” jeszcze długo po wojnie, jednak 
później zarzucono ją całkowicie. 

Wzrost cen ropy naftowej zwrócił znowu 
uwagę naukowców i przemysłowców na 
upłynnianie węgla. Na całym świecie prowa- 
dzi się intensywne badania nad znalezieniem 
taniej i efektywnej metody otrzymywania 
„ropy węglowej”, płynnych paliw z węgla. 
U nas pewne osiągnięcia w tym zakresie ma 
Główny Instytut Górnictwa, jednak do skali 
przemysłowej jeszcze daleko. 

Inne procesy chemiczne 

Węgiel kamienny jest skomplikowaną mie- 
szaniną bardzo złożonych związków chemicz- 
nych. W wielu placówkach badawczych pro- 
wadzi się prace nad otrzymywaniem różnych 
związków bezpośrednio z węgla. Przecież ko- 
ksowanie można porównać do rozbierania 
zegarka za pomocą uderzeń siekierą! 

Stosuje się więc łagodne utlenianie, chlo- 
rowanie, fluorowanie i bromowanie, działa- 
nie wodą utlenioną i kwasami, zasadami 
i różnymi odczynnikami. Otrzymano już wiele 
interesujących związków kwasów humino- 
wych, fenoli itd., ale na skalę laboratoryjną. 

W karbochemii jest jeszcze wiele do od- 
krycia! 

Rys. G. Klechniowska 
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to są te Olefiny? Czy to jakaś 
5 wieś mało znana? 

Cóż to za wieś można by 
wybudować za 14 miliardów zł na 20 
hektarach? Gdyby za tę sumę kupić same 
małe Fiaty i ustawić na tym terenie ściśle, 
zderzak w zderzak, byłoby ich... przeszło 
trzy warstwy jedna nad drugą! 


Nie, to nie wieś. Olefiny Il to nowo 
uruchomiony oddział w Mazowieckich 
Zakładach Rafineryjnych i Petrochemicz- 
nych, które niedawno obchodziły XX-le- 
cie istnienia, oddział wybudowany właś- 
nie na 20 hektarach za 14 miliardów zł. Na 
uruchomienie to czekała nieomal cała 
polska gospodarka. Czy to jednak nie za 
wielkie słowa: cała gospodarka? Żeby to 
ocenić, trzeba coś niecoś o tym wiedzieć. 
No to uważajcie! 


Rafineria i petrochemia nieprzypadko- 
wo znalazły się w jednym zakładzie. Rafi- 
neria rozdziela przez odparowanie, a na- 
stępnie skraplanie, czyli destylację, ropę 
naftową na cały szereg cennych składni- 
ków, jak benzyna, nafta, oleje, czy asfalt. 


Prace przy urochomieniu Olefin Il. 
Lewandowski 


Petrochemią nazywamy dział przemysłu 
chemicznego, wytwarzający podstawo- 
we surowce chemiczne, zawarte w ropie 
naftowej i gazie ziemnym. A więc rafine- 
ria zasila swymi produktami petroche- 
mię. Płockie zakłady otrzymują ropę na- 
ftową głównie ze Związku Radzieckiego 
rurociągiem „Przyjaźń ”. Oddział Olefiny Il 
to jeden z najważniejszych oddziałów 
w płockiej petrochemii. Stanowi on całko- 
wicie zautomatyzowany ciąg siedmiu 
urządzeń, połączonych w jedną całość. 
Nikt tam nie pracuje łopatą, kilofem, nie 
ma w ogóle fizycznej pracy produkcyjnej. 
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,,Tworzenie” tworzyw... sztucznych! 


OLEFINY II 


Wszystko, co potrzeba, wykonują pompy, 
dmuchawy; palniki. Człowiek tylko... my- 
śli i czuwa, żeby:proces przebiegał prawi- 
dłowo. Spójrzcie na zdjęcie, (Fot. 1), 
przedstawiające”sterownię Olefin Il. Wi- 
dać tu setki zegarów, wskaźników, przełą- 
czników. Ludzie' obserwują tablice i w ra- 
zie potrzeby coś włączają lub wyłączają. 
Muszą jednak dobrze wiedzieć, jaką rze- 
czywistość sygnalizują wahnięcia strzałek 
i lampki kontrolne. 

A na zewnątrz sterowni? Laik nie może 
nic o tym powiedzieć, on widzi tylko bez- 
ładną gmatwaminę rurociągów, komi- 
nów, kolumn i zbiorników, pokrywającą 
owe 20 hektarów, obszar równy połowie 


Na zdjęciu Tadeusz Chincz i Marek 


placu, na któryym stoi Pałac Kultury i Nauki 
w Warszawie. 


Jesteście na poewno ciekawi co do tego 
„kłębowiska” rur wcthodzi, a co z niego 
wychodzi, co jest surowvcem, a co produk- 
tem Olefin Il. Surowccem są lekkie benzy- 
ny i gazowe produkty destylacji "ay, 
wszystkie otrzymywarne z oddziału rafine- 
rii Mazowieckich Zakłradów. Produktów 
jest wiele, a każdy jeest ważny, każdy ko- 
muś potrzebny. ** 


_Na pierwszym „miejscu trzeba wymie- 
nić etylen. | tu od razu trzeba zwrócić 


uwagę, na fakt, że w wieku XIX i pierwszej 
połowie XX-go wieku poziom rozwoju 
przemysłowego krajów określano wiel- 
kością produkcji stali w tym kraju, przypa- 
dającą na jednego mieszkańca. Obecnie 
wskaźnik ten stracił na znaczeniu. Dziś 
nowoczesność przemysłu określana jest 
często wielkością produkcji etylenu na 
jednego mieszkańca. Etylen jest bowiem 
surowcem dla najważniejszych tworzyw 
sztucznych, a ich produkcja świadczy dziś 
lepiej o rozwoju kraju. | jeszcze jedna 
dygresja: etylen wraz z propylenem nale- 
ży do tzw. węglowodorów nienasyco- 
nych, charakteryzujących się podwójnym 
wiązaniem w cząsteczce, zwanych też ole- 
finami i stąd nazwa oddziału, o którym 
mówimy. A skąd w tej nazwie II? Po pros- 
tu: jest to już drugi taki oddział w płockiej 
Petrochemii, tyle że większy i nowocześ- 
niejszy. 

Etylen produkowany w Olefinach Il 
przeznaczony jest przede wszystkim dla 
budowanej we Włocławku wielkiej wy- 
twórni polichlorku winylu, z którego wy- 
konywane tam będą setki najrozmait- 
szych wyrobów zastępujących, głównie 
w budownictwie, stal, drewno i ceramikę. 
A wiemy przecież, jak ciągle mało i mało 
naszej gospodarce stali i drewna. Część 
produkowanego etylenu przerabiana jest 
na miejscu, w Olefinach Il na polietylen, 
bardzo cenne tworzywo sztuczne, z które- 
go różne wytwórnie wykonują folie, opa- 
kowania, a nawet rury. Dużą część zużyt- 
kowuje rolnictwo, na przykład na desz- 
czownie, pozwalające zwielokrotnić plo- 
ny. | my teź spotykamy się z polietylenem 
na co dzień, ot choćby w kapslach do 
lekarstw, w miękkich kubeczkach, czy my- 
delniczkach podobnych w dotyku do pa- 
rafinowej świecy. 


Trzeba z kolei wspomnieć o glikolu, 
który, produkowany dla toruńskich zakła- 
dów, służy za jeden z surowców do wy- 
twarzania elany. Nie pomylę się chyba, 
gdy powiem, że większość z was ma na 
sobie jakąś część ubrania wykonaną zela- 
ny, lub choćby z domieszką elany. 


Czwartym produktem Olefin Il jest pro- 
pylen. Ten w innym oddziale płockiej Pe- 
trochemii przerabiany jest na polipropy- 
len, z którego wyspecjalizowane zakłady 
wyrabiają dywanopodobne wykładziny 
podłogowe, rozmaite rury instalacyjne, 
liny, opakowania, kable i przewody izolo- 
wane. Nasze spotkania z tym tworzywem 


CZY ZNASZ 


PRZEMYSŁ 
CHEMICZNY? 


(No, moża nio cały, lacz tylko to naj- 


2, wytnij wydrukowane tu chorą- 


3. umocuj chorągiewki na szpilkach. 


5. uzbrój się w cierpliwość, bo roz- 
wiązanie znajdziesz dopiero w na- 


(mjw) 


Odpowiedź na to pytanio uzyskasz, 
wykonując poniższo łatwe zadanie. 
przygotowa- 


Kwas siarkony 


Nawozy azotowe 


Kauczuk synletyczny 


Tworzywa szłuczne 


Włókna chemiczne 


4. umieść te chorągiewki w odpo- 
wiednich miejscach na przedsta- 
wionej mapie Polski, wbijając os- 
trza szpilek w zaznaczone na niej 
kółka symbolizujące miasta. 


nie zawsze są przyjemne, bowiem z niego 
wyrabia się też... strzykawki lekarskie jed- 
norazowego użycia. 

W dalszej kolejności trzeba wymienić 
butadien, podstawowy składnik syntety- 
cznego kauczuku, produkowanego w in- 
nym wielkim zakładzie chemicznym 
w Oświęcimiu. Z kauczukiem przerobio- 
nym na gumę wszyscy spotykamy się na 
każdym kroku, nietrudno byłoby więc wy- 
mienić kilkadziesiąt jego zastosowań. 

Do produkcji tworzyw sztucznych, 
a także barwników służy również benzen. 
Choć nie należy on pod względem chemi- 
cznym do olefin, jest jednak też produk- 
tem Olefin II. 


Następnym w przeglądzie produktów 
tego oddziału jest olej pirolityczny, służą- 
cy do produkcji sadzy, potrzebnej przy 
wytwarzaniu gumy przede wszystkim na 
opony samochodowe, na taśmociągi 
i wiele innych wyrobów. 

Na koniec wymienimy jeszcze tlenek 
etylenu, surowiec do produkcji środków 
ochrony roślin i wielu leków. Ten produkt 
nie jest jeszcze w Olefinach Il wytwarzany, 
bo służące do tego urządzenia są właśnie 
w budowie i montażu. Najbliższe lata po- 
zwolą jednak uruchomić i tę produkcję. 


Tyle jeśli chodzi o rodzaje produktów 
oddziału Olefiny Il. Istotne, w powiedze- 
niu, że cała gospodarka czekała na uru- 
chomienie tego giganta nowoczesnej 
chemii niewiele jest przesadny. 


Czekała... ale czy się doczekała? Czy tej 
produkcji starczy na potrzeby całego kra- 
ju? Tak, pełna produkcja Olefin Il da wy- 
twórniom wyrobów 'z tworzyw sztucz- 
nych trzykrotnie więcej surowca, niż 
otrzymywały one z dotychczasowych 
urządzeń. Trzykrotnie wzrośnie więc zao- 
patrzenie gospodarki w wyroby z two- 


Fragment sterowni Olefiny Il 


Soda 


Wazne półprodukiy 
do syntez 


Środki ochrony roślin iinne wazne 


półprodukty chemiczne 


rzyw sztucznych, które są, jak mówiliśmy, 
symbolem nowoczesności. Wartość pro- 
dukcji rocznej Olefin Il sięgnie pół miliar- 
da złotych dewizowych, tj. mniej więcej 
tyle, ile kosztowały licencje i urządzenia 
zakupione u najlepszych producentów 
w Japonii i w innych krajach. 
Chcielibyście zpewnością poznać ludzi, 
którzy tworzą takie bogactwo dla kraju. 
Nie byłoby to łatwe. Są bardzo zapraco- 
wani i przejęci swą pracą. Na załogę Ole- 
fin II, która po pełnym uruchomieniu, 
wraz ze wszystkimi służbami pomocni- 
czymi, liczyć będzie około 800 osób, wy- 
brano najlepszych fachowców z innych 
działów płockiej Petrochemii i dano im do 
pomocy najlepszych absolwentów Ze- 
społu Szkół Zawodowych im. Ignacego 
Łukasiewicza, pioniera przemysłu nafto- 
wego w Europie. Jak wielu ich tu jest, 
niech świadczy średni wiek całej załogi 
Olefin II, wynoszący... 27 lat! Mam tylko 
jeden sposób, byście mogli poznać choć 
kilku z nich. Spójrzcie na zdjęcie (Fot. 2)! 
Przedstawiam ich Wam. Pomyślcie 
o nich, gdy weźmiecie do ręki przedmiot 
z tworzywa sztucznego, choćby polietyle- 
nową szklaneczkę do mycia zębów... 


Rzućmy jeszcze okiem na cały ten 
ogromny zakład. Jakże on jest niepodob- 
ny do innych zakładów przemysłowych! 
Lecz na czym ta różnica polega? Nie od 
razu to sobie uprzytomniamy. Ale prze- 
cież... tu prawie nie ma budynków, prawie 
wszystkie urządzenia stoją pod gołym 
niebem, zabezpieczone tylko, jeśli trzeba, 
otulinami od wpływów atmosferycznych. 
Pewnie! Procesy chemiczne, niezależnie 
od tego, czy na dworze panuje mróz, czy 
upał, muszą tu zawsze przebiegać jedna- 
kowol 


Fot. CAF 


MAŁA ENCYKLOPEDIA WIELKIEJ. GHENII 


Kopalnictwo 
surowców chemicznych 


zapewnia podstawowe surowce dla przemysłu che 
micznegn, jak siatkę, sól, baryt, diatomity itp. Wę 
giel, ropę naltową, gaz ziemny otrzymuje chemia 
z innych działów gospodarki 

Baryty stanowią surowiec wyjściowy do produkcji 
ciężkich płuczek dla wiertnictwa, pigmentów do 
atb, wypełniaczy da papieru 

Diatomity 44 dobrym nośnikiem środków ochrony 
roślin, czynnikiem [iltracyjnym w przemyśle chemi. 
cznym i spożywczym, adsorbentem i środkiem usu 
wającym np. plamy olejów z powietrzchni wód 


Przemysł rafineryjny 
i petrochemiczny 


(omawiamy w oddzielnym artykule obok) 


Przemysł 
węglopochodnych 


wykorzystuje produkt uboczny produkcji koksu 
wielkopiecowego, smołę węglową i surowy benzol 
Produkty tego przemysłu są materiałem wyjściowym 
do produkcji żywic i tworzyw sztucznych, włókien 
syntetycznych, barwników, środków leczniczych 
i środków ochrony roślin, odczynników itd. Ze smoły 
węglowej produkuje się również elektrody do batery: 
jek i masy elektrodowe dla przemysłu aluminiowego, 
lepiki dachowe i smoły drogowe 


Przemysł karbidowy 
(omawiamy w oddzielnym artykule obok) 


Przemysł nawozów 
sztucznych 


obejmuje dwie grupy: nawozy azotowe i fosforowe 
Nawozy otrzymuje się z azotu powietrza i wodoru 
z gazu ziemnego. 

Dzięki tej branży przemysłu chemicznego poziom 
nawożenia użytków rolnych w Polsce wzrósł z 18 kg 
NPK/ha w 1950 r. (nawozów azotowych (N), fosforo- 
wych (P) i potasowych (K) łącznie, licząc w czystym 
składniku) do 217 kg NPK/ha w 1979 r 


Przemysł tworzyw 
sztucznych 
produkuje i przetwarza surowce petro- i karboche- 
miczne na polimery: polichlorek winylu PCW, po: 
lioctan winylu, polietylen, polipropylen, polistyren 
i ich kopolimery oraz inne tworzywa 


Przemysł włókien 
chemicznych 


przetwarza surowce naturalne (celulozę) na włókna 
sztuczne — jedwab wiskozowy oraz surowce chemicz- 
ne na włókna syntetyczne: poliamidowe (stylon), 
poliestrowe (elana, torlen, bistor), poliakrylonitrylo- 
we (anilana). O znaczeniu tych włókien świadczy 
fakt, że surowców naruralnych — wełny, bawełny czy 
Inu — nie starczyłoby do ubrania wszystkich ludzi 
Poza tym włókna chemiczne stosuje się w postaci 
kordu w oponach samochodowych, a w postaci tka- 
nin w filtrach, brezentach i innych tkaninach techni- 
cznych. 


Przemysł gumowy 
jest najbardziej znany z produkeji opon. Czy moż- 


na wyobrazić sobie samochód, ciągnik czy samolot 
bez opon? A jednak nawet w samochodzie jest sporo 
innych wyrobów tego przemysłu, jak choćby uszczel- 
ki różnego typu w silniku, oknach i drzwiach. Bez 
gumowych artykułów technicznych nie obejdzie się 
samochód ani elektrowóż, statek ani magnetofon. 

Przemysł gumowy wyrabia również wiele artyku 
łów dla sportu i rekreacji, od obuwia tekstylno-gumo- 
wego po nadmuchiwane materace, łodzie i kajaki, 
piłki gumowe, rękawice itp. 


Przemysł 
nieorganiczny 


to głównie produkcja sody i kwasu siarkowego. Tu 
przerabia się siarkę i sól, dostarczane przez kopalnic- 
two, na produkty poszukiwane przez przemysł szkla- 
rski, budowlany, maszynowy i inne. 

Z mniejszych, lecz równie ważnych produktów 
nieorganicznych trzeba wymienić pigmenty do farb, 
boraks i siarczan glinu, sole chromu dla garbarstwa 
i galwanizerni, fosforany paszowe dla rolnictwa, kre- 
dę kosmetyczną i wypełniacze do tworzyw sztucz- 
nych, mikronawozy, wodę utlenioną itd. Przemysł 
ten produkuje również niektóre chemikalia dla tele- 
wizji kolorowej. 


produkuje barwniki i pigmenty przede wszystkim 
dla przemysłu włókienniczego, lecz także dla poligra- 
ii, farb i lakierów, tworzyw sztucznych, środków 
spożywczych... 


Przemysł farb 
i lakierów 


jest dostawcą wyrobów lakierowych nie tylko dla 
odbiorców indywidualnych, odnawiających swoje 
meble i mieszkania, Farby i lakiery stanowią niezbęd- 
ny czynnik prac wykończeniowych w prawie każdej 
dziedzinie wytwórczości: od zabawek po meble, ma- 


szyny i samoloty. Wyroby lakierowe stanowią ponad 
10 najważniejszy czynnik ochrony metali przed ko 
rozją i dlatego potrzeba ich prawie wszędzie 


Przemysl klejów 


syntetycznych 
jest rozproszmy i niewielki, lecz jego produkty 
odgrywają ważną rolę w gospodarce. Bez klejów 
mocznikowych nie można produkować płyt wióro 
wych i sklejek, a tym samym i mebli. Kleje są 
potrzebne również w produkcji papieru, opakowań, 


tkanin, używa ich budownictwo mieszkaniowe 
i przemysłowe, przemysł maszynowy, kolejnictwo 
i inne dziedziny. 


Przemysł chemii 


gospodarczej 
rozwinął «ię silnie dopwro po Il wojne światowej 
Wyroby tej branży mają za zadanie ułatwienie czyn- 
ności związanych z czystością i higieną. W pływają na 
standard życiowy i same,tą od niego zależne (rip 
„„kosmetyki” samochodowe). Wyroby te są używane 
również przez przemysł włókienniczy, pralnie itd 


Przemysł kosmetyków j 


pracuje przede wszystkim na zaspokoycme potrzeb 
rynkowych. Kremy, mydła toaletowe, wody koloń- 
skie i inne specyfiki „„Polleny” są znane w kraju i za 
granicą — zostaliśmy przecież dostawcami koamety. 
ków na Igrzyska Olimpijskie w Moskwie! 

Do tej branży należy także wytwarzanie środków 
zapachowych — do jednego tylko gatunku wody 
kolońskiej trzeba kilkunastu skkdników! 


Przemysł 
fotochemiczny 


produkuje znane amatorom fotografom czarno- 
białe błony i papiery światłoczułe, błony rentgenow- 
skie, filmy dla kinematografii i telewizji, materiały 
dla poligrafii, kartografii i innych dziedzin. Produku: 
je się w Polsce także papiery do fotografii barwnej 


Przemysł odczynników | 
chemicznych ] 
wytwarza substancje wyjścowe dla przemysłu tar 
maceutycznego, elektronicznego i innych, chemika- 
lia laboratoryjne do badań naukowych, do kontro 
jakości wyrobów i konuoli przebiegu procesów tech- 
nologicznych itd. Produkcja obejmuje wiele tysięcy 
związków chemicznych, niektórych w ilościach 
mniej niż gramowych! 


Przemysł materiałów 
wybuchowych 

ma stałych odbiorców w kopalniach węgla, rud 
metali i innych przemysłach wydobywczych, w bu- 
downictwie hydrotechnicznym itp. Stąd też dła wy- 
robów tego przemysłu używa się zamiennego określe- 
nia „„środki strzałowe” 

Dochodzi do tego jeszcze amunicja myśliwska 
1 materiały pirotechniczne, stosowane nie tylko do 
pokazów sztucznych ogni, lecz głównie w filmach do 
efektów „„wojennych” 


Przemysł środków 
pomocniczych 


obejmuje produkcję wielu różnych substancji, ki6- 
re mają za zadanie ułatwienie prowadzenie-procesu 
lub operacji, jak barwienie, malowanie, druk ind 

Środków pomocniczych używa przemysł włókien 
niczy i skórzany, garbarski, gumowy, papierniczy, 
spożywczy, budownictwo, górnictwo, spawalnictwo 
i wiele innych. Mimo swej niepozomośi jest to 
branża bardzo ważna'dla całej gospodarki 


Przemysł 


farmaceutyczny 
posiada w Polsce ponad 150-letnią tradycję 
w produkcji leków dla ludzi i zwierząt. O jego 
pozycji i znaczeniu dla społeczeństwa nie trzeba 
chyba mówić. 


Przemysł środków 
ochrony roślin 
przyczynia się do zwiększenia plonów o 15-20% 

przez ochronę chemiczną upraw, zwalczanie chwas- 

tów j szkodników. Pełny efekt daje jednak dopiero 
połączenie metod biologicznych, mechanicznych, 
chemicznych i innych zabiegów agrotechnicznych. 


Przemysł gazów 
technicznych 


zaspokaja potrzeby przemysłu na ten, wodór, 
acetylen, dwullenek węgla. Argon i hel uzyskuje się 
poza tymi przedsiębiorstwami jako produkty ubocz- 
ne gazu ziemnego. 


Budowa aparatury 
chemicznej 
stanowi niczbędny składnik prawidłowego rozwo- 
ju przemysłu chemicznego. Własne urządzenia i apa- 
raty pozwolą na szybsze wdrażania opracowań insty- 
1utów i zakładowych laboratoriów badawczych. 

To krótkie wyliczenie nie obejmuje wszystkich 
produktów przemysłu chemicznego (np. tu się wy- 
twarza również taśmy magnetofonowe!), jednak wi- 
dać chyba jak ważny jest on dla nas wszystkich. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH. 
KÓŁKACH 
= 
o 


Litera ta służy do oznaczania czegoś 
specjalnego: supernowego, ładniejsze- 
go, a może i trochę sportowego — szybkio- 
go. Chyba wszystkie produkty wytwarza: 
ne z oznaką trójramiennej gwiazdy mają 
w sobiecoś na literę „S”. Bo nawetw pań- 
stwach, gdzie sprzedawcy starają się 
wprost „wciskać” do rąk nabywców sa- 
mochody, zakup nowego MERCEDESA 
nie jest możliwy „od ręki”, trzeba na nie- 
go oczekiwać niekiedy dość długi okres 
czasu. 

Po to jednak, by zdobyć jeszcze większe 
grono klienteli z grubymi portfelami, wy- 
twórnia  Daimlera-Benza wprowadziła 
w roku 1979 na rynki samochody ozna- 
czone symboliczną literą „S”, a więc coś 
jeszcze lepszego i atrakcyjnego, od tego 
co już jest bardzo dobre i szalenie modne. 

Ongiś z klasą samochodów luksuso- 
wych kojarzyło się nam bogactwo zewnę- 
trznej ornamentacji lśniącej przepychem 


Mercedes klasy ,, 


chromu. Dzisiaj w luksusowych typach 
MERCEDESÓW proponuje się tworzywa 
sztuczne, któro chociaż są nieco droższo, 
podwyższają jodnak  boezploczeństwo 
użytkowania, mają dłuższy okros oksploa- 
tacji, a poza tym są i toż bardzo modno. 

Te elementy, w połączeniu z formą ze- 
wnętrzną ukształtowaną w oparciu 
o szczegółowe badania aerodynamiki po- 
jazdu, sprawny, bezpieczniejszy i w swo- 
im stylu ładniejszy, Jeżeli do tego doda- 
my potężne silniki,które oferowane są dla 
klasy „S”, to trudno się nie dziwić, że tak 
wielu nabywców stara się o ich zakup. 
Należy przy tym jednak pamiętać, że josz- 
cze większe jest grono tych, którzy chcieli- 
by mieć takiego MERCEDESA w swoim 
garażu, jedakże bardzo wysoka cena spra- 
wia, że jest to niemożliwe. 

MERCEDESY z tej nowej.serii wytwa- 
rzane są w następujących typach: 


2) 


280 S z szościocylindrowym allnikiom 
rządowym o pojomności 2746 cm szośc. 
mocy 115 kW (156 KM), 

280 SE i SEL z szościocylindrowym sil 
nikiem rzędowym o pojomności 2746 cm 
szośc, i mocy 136 kW (185 KM), 

380 SE i SEL z ośmiocylindrowym silni 
kiem typu V o pojomności 3818 cm szośc. 
i mocy 160 kW (218 KM), 

500 SE I SEL z ośmiocylindrowym silni 
kiem typu V o pojemności 4973 cm szośc 
i mocy 177 kW (240 KM) 

Modele z serii SEL są dłuższe od wersji 
podstawowej o 14cm. Samochody wypo 
sażone w silniki V-8 posiadają nowa roz- 
wiązania automatycznych skrzyni biegów 
z czterostopniowymi przełożeniami. 

Do seryjnego wyposażenia wnętrza na- 
leżą przednie siedzenia z zagłówkami oraz 
pasy bezpieczeństwa dla wszęstkich pa- 
sażerów. 


ZENON DUTKIEWICZ 


ński ornitolog Sydney Gotre 
powiada, że tej niezwykłej nocy 28 
września 1977 r. nigdy nie zapomni. Ob- 
serwował wtedy, posługując się radarem 
i lunetą, przelotne ptaki nad pewnym 
lotniskiem w Płd. Karolinie. W ciągu 6 
godzin przeleciało nad nim — jak wyliczył 
przy pomocy komputera — ponad milion 
osobników. „To było jak objawienie” — 
wspomina. 


czeni szacują, że ptasie społeczeńs- 

two na Ziemi liczy 100 miliardów 
= osobników, zaś liczba gatunków 
wynosi ok. 9 tysięcy. Większość z nich 
wędruje. Spośród 660 gatunków żyjących 
w USA — dwie trzecie, to wędrowcy. 

Jest wiele liczb i faktów związanych 
z przelotami ptaków, które nas zdumiewa- 
ją. Czy nie jest zadziwiające, że np. jedna 
z żyjących na Alasce świstunek, ważąca 
ledwie 90 g, na zimę leci aż naFilipiny? Że 
koliber o wadze 3,5 g przelatuje 900 km 
nad Zatoką Meksykańską, uderzając 50 
razy skrzydłami w ciągu każdej sekundy? 
Ale nade wszystko zadziwia nas, jak to 
jest, że ptasi drobiazg wykazuje takznako- 
mitą orientację w przestrzeni. Że taka np. 
kanadyjska pokrzewka, która spędza zimę 
w Ameryce Południowej i Środkowej, od 
których dzieli ją 5 tys. km, wiosną wraca 
nie tylko w rodzinne strony, ale nieraz na 
to samo drzewo, obok którego rok wcześ- 
niej wydała potomstwo. 

Na pytanie — jak to się dzieje? — uczeni 
szukają odpowiedzi od dawna. Istnieje już 
wiele — nigdy do końca nie zadowalają- 
cych = teorii, a każda, jak tow nauce bywa 
— rodzi nowe pytania... 


Słońce i czas? 


Tym, że ptaki szykują się do wędrówki 
zawiaduje wydłużanie się dnia wiosną 
i skracanie jesienią. Odpowiednia dłu- 

gość dnia jest sygnałem, oddziaływają- 
cym na ptasią przysadkę mózgową. Zmia- 
na w natężeniu wydzielanego przez nią 
hormonu powoduje zmianę zachowania 
ptaków. Przed wędrówką u większości 
gatunków następuje gromadzenie 
w organizmie tłuszczu — to będzie zapas 


Zagadki orientacji skrzydlatych wędrowców 


WIELKI, LATAJĄCY ZNAK ZAPYTANIA 


„paliwa” na podróż. Ornitolodzy mawia- 
ją, że ptaki „napełniają swoje baki benzy- 
ny”. A gdy są one już pełne — odlatują, 
trzymając się ustalonych tras. Co jest ich 
drogowskazem? 

W latach 50-tych niemiecki uczony Gus- 
taw Kramer umieścił szpaki w okrągłych 
klatkach i obserwował je przez przeźro- 
czyste dno. Usunął jednocześnie wszyst- 
ko, co zagradzało drogę promieniom sło- 
necznym. Ptaki, owładnięte wiosennym 
pędem do wędrówki, ustawiały się tak, że 
były skierowane na północny zachód. Je- 
sienią — na południowy zachód. Przy po- 
mocy systemu luster badacz zmienił o 90” 
kierunek podania promieni słonecznych — 
ptaki także odpowiednio zmieniły swoje 
pozycje. A więc ich kompasem jest 
słońce? 

W innych eksperymentach, tym razem 
ze sztucznym słońcem Kramer udowod- 
nił, że szpaki mają zadziwiającą zdolność 
wyczuwania czasu. Pomimo że sztuczne 
słońce nie unosiło się, ptaki wybierały 
dobry kierunek — ich wewnętrzny zegar 
kompensował brak zmian w położeniu 
naturalnego „drogowskazu”. Ba, uczeni 
spróbowali nawet delikatnie przestawić 
ten biologiczny zegar, obecny w każdym 
ptaku, manipulując sztucznym źródłem 
światła —w taki sposób, by ptaki, przywyk- 
łszy do innego niż w naturze biegu słońca 
po niebie i innego czasu słonecznego, po 
wypuszczeniu na wolność musiały zmie- 
niać kierunek lotu o ok. 15”. No i, wypusz- 
czone, nie zmieniały. Okazało się, że ma- 
jąc przed sobą słońce prawdziwe wybie- 
rały jednak kierunek prawidłowy, że ich 
wewnętrzny słoneczny zegar został skory- 
gowany. | że zawsze „chodzi” on z dużą 
dokładnością. 

Gwiazdy? i 

Dość dawno uczeni z kilku krajów prze- 
konali się, że gwiazdy nie są obojętne 
ptakom. Umieszczone w przeźroczystych 
klatkach pod pogodnym nocnym niebem 
— wybierają właściwy sobie kierunek lotu 
(próbując wyrwać się z klatki w tym właś- 
nie kierunku). Ale gdy niebo zachmurzy 
się — idą spać. 


Wzięto więc ptaki pod sztuczne niebo 
w planetarium, gdzie można w każdej 
chwili wyświetlić układy gwiazd, odpo- 
wiadające dowolnej porze roku. Otóż tyl- 
ko wtedy, gdy wyświetlano niebo wiosen- 
ne i jesienne — ptaki obierały właściwy 
sobie kierunek wędrówki. Czy ta umiejęt- 
ność kierowania się gwiazdami jest jed- 
nak wrodzona czy nabyta? 

By odpowiedzieć, zamknięto w planeta- 
rium pewną pokrzewkę białoszyją, która, 
wychowana w niewoli, nie. znała widoku 
nieba. Mimo to ptaszek orientował się 
doskonale, ale gdy tylko zmieniano poło- 
żenie gwiazd na sztucznym niebie, odpo- 
wiednio zmieniał kierunek lotu. 

Dr Emlen z USA umieścił trznadle (Em- 
beriza) w lejkowatych klatkach ze ścianka- 
mi wyłożonymi bibułą, a na dnie poukła- 
dał poduszeczki z atramentem. Końce pta- 
sich lotek maczały się w nim, a potem, 
gdy ptaki próbowały lotu w wybranym 
kierunku — pozostawiały ślady na bibule. 
Badając te ślady i licząc je, Emlen doszedł 
do wniosku, że jego trznadle orientują się 
po gwiazdach, ale tych świecących na 
północnej stronie nieba. Są one widoczne 
przez cały rok, ale za każdym razem w in- 
nej pozycji nad horyzontem. Jedynie 
Gwiazda Polarna, leżąca tuż obok bieguna 
niebieskiego, pozycji prawie nie zmienia. 
Wyszło na jaw, że inne gwiazdy, wscho- 
dzące i zachodzące, bo położone daleko 
od bieguna — nie mają dla ptaków znacze- 
nia. W planetarium dokonano „przeme- 
blowania” nieboskłonu. Obok bieguna 
umieszczono gwiazdę Betelgeuze z kon- 
stelacji Oriona, leżącej normalnie na po- 
łudniowej stronie nieba. Ptaki nie były 
w stanie przywyknąć do tej nowej Gwiaz- 
dy Polarnej i jej otoczenia — wybierały 
niewłaściwy kierunek wędrówki. 


Magnetyzm? 


Trudno sobie jednak wyobrazić, by 
słońce czy gwiazdy potrafiły doprowa- 
dzić ptaka z powrotem do tego samego 
lasu czy wręcz drzewa. Tę umiejętność 
trafiania w to samo miejsce wiąże się 
raczej z innymi „kompasami”* ptaków — 
np. z magnetycznym. 


Wolfgang i Rozeta Wilcko umieścili pta- 
ki w klatce, zasłaniając niebo. Ptaki bez 
słońca i gwiazd znajdowały dobry kie- 
runek. 


Później umieścili klatkę w sztucznym 
polu magnetycznym. Biegun tego pola, 
usytuowali tak, by leżał on — nie jak natu- 
ralny — na północ od ptaków, ale na 
wschód. Ptaki dostosowały kierunek swej 
wędrówki do tego nowego bieguna. 


W jaki jednak sposób skrzydlaci wę- 
drowcy korygują, opierając się na magne- 
tyzmie, kierunek lotu w ciągu całej wę- 
drówki, przebiegającej nieraz po trasie 
dość skomplikowanej? Najprawdopo- 
dobniej jakiś ich tajemniczy, wewnętrzny 
mechanizm „potrafi'” ocenić kąt między 
liniami sił ziemskiego pola magnetyczne- 
go, a pionowymi siłami grawitacji. Ocena 
tego kąta niejako informuje pierzastego 
podróżnika, w jakiej części trasy się znaj- 
duje, jak daleko do końca i czy nie jest już 
prawie u celu. 


Co jeszcze? 


Grupa uczonych włoskich pod kierun- 
kiem dr Floriana Pepi uważa, że gołębie 
orientują się w przestrzeni przy pomocy... 
węchu. Osobniki z uszkodzonym nerwem 
węchowym lub zatkanymi nozdrzami tra- 
ciły w doświadczeniach Włochów orien- 
tację. Amerykańskie badania nie potwier- 
dziły tego... = 

Wiadomo skądinąd, że np. właśnie go- 
łębie reagują na światło spolaryzowane 
i ultrafiolet. Ponadto wykryto u nich ostat- 
nio obecność niewielkiej tkanki o dużej 
zawartości żelaza, umieszczonej w głowie 
nad oczami. Czyżby było to ich trzecie, 
magnetyczne oko? Dr Wolfgang Wilcko 
twierdzi, że rozmaite ptaki mają też jakby 
zakodowaną w swych móżdżkach mapę 
topograficzną terenów, nad którymi prze- 
latują. Pamiętają różne ziemskie obiekty, 
będące dla nich jakby kamieniami milo- 
wymi. Ptaki są ponadto znacznie bardziej 
niż my czułe na zmiany pogody, są to 
jakby latające barometry, czy wręczstacje 
meteorologiczne. Kiedy się to wszystko 
weźmie pod uwagę, nasuwa się myśl, że 
muszą mieć takie sposoby orientowania 
się w przestrzeni i czasie, które dla nas są 
zupełnie niepojęte. 


"W sumie o znakomitej orientacji pta- 
ków decyduje zapewne ogromne bogac- 
two czynników. Byśmy je mogli poznać 
jak najlepiej, potrzeba, obok pomysło- 
wych doświadczeń, także po prostu jak 
najwięcej wiadomości o wędrówkach. 
Dlatego tak wielkie znaczenie ma dziś 
obrączkowanie, a zwłaszcza tzw. wiado- 
mości powrotne o ptakach, które, zaobrą- 
czkowane, po jakimś czasie ponownie tra- 
fiły do rąk ornitologów. Niektóre stacje 
mogą się poszczycić sporymi sukcesami 
w tej dziedzinie. Jedna z nich, w stanie 
Meryland otrzymuje rocznie ok. 60 tys. 
danych o ponownie schwytanych bądź 
odnałezionych ptakach... 


Oprac. T. KŁOSOWSKI 
Fot. Wł. Puchalski 


TECHNIKUM 

I ZASADNICZA SZKOŁA 
BUDOWLANA 
Szczecińskiego 
Zjednoczenia Budownictwa 
72-600 Świnoujście, 

ul. Gdyńska 26, tel. 27-61 


przyjmują w roku szkolnym 
uczniów do*klas pierwszych 


1980/81 


Zasadnicza Szkoła Budowlana uczy następujących zawodów 

— monter wewnętrznych instalacji budowlanych - kierunek 2-letni 
dla chłopców 15-letnich i starszych 

— malarz — kierunek 2-letni dla chłopców i dziewcząt 15-letnich 
i starszych 

— elektromonter — kierunek 3-letni dla chłopców i dziewcząt 15-let- 
nich i starszych 

— murarz — kierunek 2-letni dla chłopców 15-letnich i starszych 

— betoniarz-zbrojarz — kierunek 2-letni dla chłopców 15-letnich 
i starszych 

— przysposabiająca do pracy w budownictwie — kierunek murarz 
dla chłopców 15-letnich i starszych po 6-klasie szkoły podsta- 
wowej. 

Technikum Budowlane dla Pracujących przyjmuje zapisy absol- 

wentów Zasadniczych Szkół Budowlanych. Nauka w Technikum 

trwa 3 lata. 

Uczniom zamiejscowym szkoła gwarantuje miejsce w internacie. 

Warunkiem przyjęcia do ZSB jest złożenie podania, świadectwa 

ukończenia szkoły podstawowej, zaświadczenia lekarskiego 

o przydatności do obranego zawodu, zgody rodziców (opiekunów) 

oraz 4 fotografii. 

Termin składania dokumentów upływa ostatecznie 31.VIII.1980 r. 

W czasie trwania nauki wszyscy uczniowie otrzymują: 

— wynagrodzenie w zależności od wieku i klasy: w klasie | od 240 
do 520 zł, wkl. Il - od 480 do 2.000 zł i do 20% premii kwartalnej 
oraz w kl. Ill — około 2.000 zł i 20% premii kwartalnej, 

— bezpłatne umundurowanie o wartości 2.000 zł 

— bezpłatne podręczniki 

— codzienne bezpłatne posiłki regeneracyjne (drugie śniadania) 

— legitymację na 33% zniżkowe przejazdy koleją. 

Ponadto uczniowie korzystają zfunduszu nagród, funduszu miesz- 

kaniowego i socjalnego. 

Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze płatną pracę w swoim przed- 

siębiorstwie. Najlepsi absolwenci mogą być kierowani na budowy 

zagraniczne. 
K-24 


' Szczupak z... zegarkiem 


ZSRR (PAP). Kiedy Aleksander Walentyna Taranowie z Dniepropie- 
trowska łowili ryby na dopływie Dniepru — Samarze, nawet nie zauważyli, 
kiedy z łódki wypadł do wody zegarek Walentyny. Po pewnym czasie 
Aleksander złowił ważącego około 3 kg szczupaka. Gdy po zakończeniu 
połowu zaczęli przygotowywać w domu potrawę z ryby, znaleźli... 
zegarek Walentyńy. (kż) 


1 


Elektromagnetyczne 
korowanie drewna 


ZSRR (PAP). Usuwanie kory z drzew pod działaniem szybkozmienne- 
go pola elektromagnetycznego stosuje się_w ZSRR w oparciu o prace 
badawcze Instytutu Mechanizacji Przemysłu Drzewnego. W tej technolo- 
gii prądy wysokiej częstotliwości powodują gwałtowne nagrzanie najbar- 
dziej wilgotnej warstwy pnia, a w rezultacie tego zawarta w jego komór- 
kach woda zaczyna wrzeć, zaś para wodna odłącza korę od drewna. W ten 
sposób w niedługim okresie czasu otrzymuje się dokładnie okorowane 
drewno. (kż) 


Oyświechem 
WA CO DZIEŃ 


To one niosą pomoc człowieko- 
wi cierpiącemu, sprawiają też, że 
choroba staje się łatwiejsza do 
zniesienia. Najczęściej żyją w cie- 
niu lekarzy, a przecież tak wiele 
zależy od ich doświadczenia, wie- 
dzy, a także charakteru. Tego wszy- 
stkiego trzeba się uczyć. 

Zawód pielęgniarki. Aby nią zo- 
stać, trzeba przede wszystkim 
skończyć szkołę podstawową. 
Możliwie z jak najlepszymi sto- 
pniami. O lu do liceum me- 
dycznego di luje (tak jak zresztą 
w innych szkołach średnich) kon- 
kurs świadectw. Przyjmowani są 
tylko najlepsi. O legitymację 
ucznia liceum medycznego mogą 
także ubiegać się chłopcy, chociaż 
chętnych jest niewielu. . 

Nauka w liceum medycznym 
trwa 5 ląt i dzieli się na zajęcia 
teoretyczne i praktyczne. Praktycz- 
na nauka zawodu odbywa się 
w szpitalach i placówkach zdrowia. 


należy nawiązanie kontaktu z cho- 
rym, jego obserwacja, atakże speł- 
nianie roli łącznika między pacjen- 
tem a lekarzem. Liceum przygoto- 
wuje pełnokwalifikowane pielę- 
gniarki do samodzielnej pracy 
w szpitalach, klinikach, sanato- 
riach, przychodniach rejonowych 
itd. Absolwenci szkoły otrzymują 
świadectwa maturalne oraz tytuł 
pielęgniarki. 

Istnidją również licea medyczne 
dla opiękunek dziecięcych. Przyj- 
mują ońe uczniów nie tylko z do- 
brymi wynikami, ale również 
zuzdolnieniami muzycznymi. Nau- 
ka w tego rodzaju szkole trwa 4 
lata. 

Absolwenci tych szkół mogą 
uzupełniać swoje kwalifikacje na 
jedynym w Polsce wydziale pielę- 
gniarskim, istniejącym przy Aka- 
demii Medycznej w Lublinie. 

Na terenie Polski istnieją 125 li- 
ceów medycznych o specjalności 
pielęgniarstwa i 13 kształcących 


W tym czasie do zadań uczennic 


OLSZTYN 


opiekunki dziecięce. (ach) 


Nazwa miejsc. 
Nr kodu poczt. 


7 
Bartoszyce 
11-200 15 Grudnia 1 28-06 
Biskupiec Niepodległo- 
11-300 ści 3 7 


Woj. Poradnia 
Wychow.-Zawo: 


Poradnia 
Wychow.-Zawod. 


Morąg Mickiewicza 
14-300 nr 20 
Mrągowo 
11-700 
Nidzica Orzeszkowej 
13-100 nr3 


Olsztynek 
14-150 Ostródzka 4 


Ostróda 
14-100 
Polska 8 EJ 


Szczytno 
12-100 


Józef Łuszczek ma powody do zadowolenia. W Lake 
Placid udowodnil, że należy do światowej czołówki 


narciarskich biegaczy 
X | | | zakończone, a ich bohaterowie, jak 
to w sporcie bywa, przygotowują się 
do kolejnych występów. Ale wydarzenia w Lake Pla- 
cid nieprędko zostaną zapomniane i nieprędko prze- 
stanie się je komentować; w dotychczasowej historii 
igrzysk nie widziano bowiem tak mocnej konkurencji 
i tak poważnych postępów światowej czołówki zimo- 
wych dyscyplin. Była to również impreza wielu nie- 
spodzianek i wielkich indywidualności. Na ich czoło 
wybija się amerykański superłyżwiarz, Eric Heiden, 
zdobywca aż pięciu złotych medali. Swoimi wyczyna- 
mi odczarował legendę wysokogórskiego toru Me- 
deo koło Ałma Aty, gdzie ustanowiono blisko dwa- 
dzieścia rekordów świata. Kilka z nich, dzięki olimpij- 
skim startom Heidena, przestało mieć wartość. Ame- 
rykanin dokonał też rewizji poglądów dotyczących 
łyżwiarskich specjalizacji. Otóż sądzono, że sprinte- 
rzy nie mogą być jednocześnie dobrzy na długich 
dystansach (i odwrotnie), w związku z czym poszcze- 
gólni panczeniści przygotowywali się wyłącznie na 


Zimowe Igrzyska Olimpijskie dawno 


IGRZYSKA 


FENOMENÓW 


pewne odcinki. Heiden udowodnił, że można być 


znakomity na wszystkich. 


wiazdą narciarskich konkurencji klasycznych 
G byl Nikołaj Zimiatow z ZSRR, zdobywca Irzech 


zlotych trofeów. On także deklasował przeciw 
ników. Wystarczy powiedzieć, że w „maratonie” uzy- 
skał nad srebrnym medalistą, Finem Juhą Mieto, aż 
trzy minuty przewagi. Warto dodać, że ten sam Fin 
przegrał ze Szwedem Tomasem Wassbergem kon- 
kurs na 15 km zaledwie o... jedną setną sekundy. 
Zdumiewają także wyczyny mistrza alpejskich kon 
kurencji Ingemara Stenmarka. Szwed, podobnie jak 
zawodniczka Liechtensteinu - Hanni Wenzel, wygral 
oba slalomy. I to w sposób, który wprawiał w oslupie- 
nie najtęższych fachowców. Stenmark, jakby celowo 
„dawał fory'”* rywalom w pierwszych przejazdach. Ale 
w drugich, tych decydujących o wszystkim, wykazy- 
wał się nie lada odpornością psychiczną oraz techni- 
ką pokonywania bramek i konsekwentnie odrabiał 
straty. A później przyjmował gratulacje od samego 
króla Karola Gustawa i... dyrektora fabryki nart 
„Elan”. Należy przypuszczać, że firma „Elan” 
dzięki Szwedowi kokosowe interesy. 


zrobi 


wiarza figurowego Robina Cousinsa. Przypusz- 
czaliśmy, że Anglik może pokrzyżować szyki Ja- 
nowi Hoffmannowi z NRD; wygral przecież z nim na 
mistrzostwach Europy. W Lake Placid było podobnie 
Dzięki znakomitej jeździe dowolnej jeszcze raz zwy 
ciężył Hoffmanna. A przecież na poprzedniej olim- 
piadzie Cousins był dopiero dziesiąty. Postęp ogrom 
ny. Mówi się, że wkrótce po mistrzostwach świata 
w Dortmundzie, zakończy on sportową karierę i bę- 
dzie występował jako zawodowiec w jednej z lodo: 
wych rewii. Identycznie postąpił, po igrzyskach w In- 
nsbrucku, jego słynny rodak — John Curry. Szkoda 
Dawno też olimpijskie kroniki nie notowały tak 
sensacyjnego przebiegu konkursu skoków. Szcze 
gólnie na dużych obiektach. Wielcy faworyci, a zwła 
szcza zawodnicy NRD, na Intervale nie mieli nic do 
powiedzenia. Wygrali Finowie, którzy jeszcze na ofi- 
cjalnych treningach dalecy byli od wyczynów głów- 
nych kandydatów. Ale w konkursie nikt już nie miał 
wątpliwości, że Jouko Toermaenen, piąty na mistrzo” 


Tw przed igrzyskami zwracaliśmy uwagę na łyż- 


stwach świata w Falun, szósty w Lahti, podobnie jak 
nasz Wojciech Fortuna w Sapporo, jest najlepszy. 
jeszcze raz okazało się, że wszelka „rezerwacja” 
medali olimpijskich bierze w leb 

Przekonali się o tym także hokeiści Kraju Rad 
Dosłownie na parę dni przed igrzyskami spotkali się 
oni w Nowym Jorku z drużyną gospodarzy. Zespól 
trenera Tichonowa odniósł latwe zwycięstwo 10:3 
Kto z przybyłych do Lake Placid mógi myśleć, że tym 
razem sytuacja będzie odwrotna? Tym bardziej że 
hokeiści ZSRR, znani przecież z żelaznej wprost kon 
dycji i znakomitej końcówki każdego meczu, prowa 
dzili Amerykanami po dwóch tercjach 3:2. Wszystko 
więc przemawiało za normalnym trybem wydarzeń 
Stało się jednak inaczej. Nie niweluje sukcesu gospo 
darzy igrzysk nawet fakt, że zawodnicy radzieccy 
zagrali trochę poniżej swoich możliwości. Dodajmy, 
że ostatni złoty medal wywalczyli reprezentanci 
USA... dwadzieścia lat temu, podczas olimpiady 
w Squaw Valley. Sensacja jest więc ogromna; trener 
Tichonow obawiał się raczej hokeistów czechosło 
wackich. Niestety, nasi południowi sąsiedzi obniżyli 
ostatnio swoje możliwości (jeszcze miesiąc wstecz 
uważano, że kryją formę) i praktycznie nie liczyli się 
w walce o podium 


A 


nie tak znów beznadziejnie. 
zdobył Józef Łuszczek (V m w biegu na30kmiVIm na 
to była 


jak wypadli w gronie znakomitości (z braku 
miejsca nawet nie jesteśmy w stanie wyliczyć 
wszystkich) nasi reprezentanci? Skromnie, ale 
Pięć punktów, które 


dystansie 15 km) oraz Erwina Ryś-Ferenc 
wszystko, co mogliśmy przywieźć z Lake Placid. Po 


wiedzmy szczerze, że nawet złoty medal wywalczony 
przez któregoś 
przedstawiającego aktualny stan naszych 
zimowych. Nie ma powodu do rozpaczy (i zadowole 
nia), bowiem tak źle z kilkoma dyscyplinami nie jest 


nawet w konkurencjach alpejskich 


z Polaków nie zmieniałby obrazu 


sportów 


Co ważniejsze 
talenty w kraju się znajdą (Dorota Tlałka, Ewa Grabo 
wska...). Trzeba je tylko oszlifować. Tak jak to robi się 
ostatnio w Jugosławii, Bułgarii i ZSRR. A wówczas 
z Sarajewa — tam odbędą się XIV ZIO - przyjedziemy 
w znacznie lepszych nastrojach. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. CAF 


N: iedziela, popołudnie. Na stoku narciarskim jdu- 


— zaczepowym wyciągiem OW TEdżają pod cał 
Właśnie wjechałem na szczyt górski i rozejrzałem 
się dookoła. Na dole mrowie ludzi. Naprzeciw druga 
góra, tworząca do trasy zjazdowej coś w rodzaju 
przeciwstoku. 
Sprawdziłem wiązania i hop! Sto kilkadziesiąt 
metrów stoku! Szybkość! Wiatr szumi w uszach. 


Kilkanaście sekund i już jestem na dole. Wyhamo- 
wałem prędkość. 

Nagle, dosłownie o centymetry, wyminęły mnie 
zjeżdżające z przeciwstoku sanki. Co za wariat?! 
O mało mnie nie rozjechał! 

Obejrzałem się za saneczkami. Pan w średnim 
wieku z kilkuletnim dzieciakiem! 

Poszedłem w tamtą stronę. 

- Bardzo przepraszam, ale przed chwilą o mało 


mnie pannie potrącił. Przecież tu nie wolno zjeżdżać 
Zaraz obok jest tor saneczkowy. 

Pan w średnim wieku popatrzył na mnie ironi- 
cznie. 

— Wolnoć Tomku w swoim domku — wycedził, po 
czym odwrócił się, uznając rozmowę za skończoną 

Odszedłem, co miałem robić? Tłumaczyć, że nie 
wolno zjeżdżać, że w ten sposób naraża na wypadek 
korzystających ze stoku narciarzy? Wjechałem wy- 
ciągiem na górę. Poprawiając wiązanie spojrzałem 
mimowolnie na dół. Pan zdzieckiem przygotowywał 
się właśnie do kolejnego zjazdu, nie zważając na 
dużą grupę narciarzy w kolejce do wyciągu. 

— No cóż — wolnoć Tomku w swoim domku! 


PIOTR WIERZCHOŁOWSKI 


głodna, wczorajszego wieczoru prawie nie tknęła posiłku, nie trzeba jej 
zachęcać. 

— Jak się czuje mamusia? — Krucha pani nareszcie usiadła naprzeciw 
Róży. — Pewnie zajęta i zapracowana jak zwykle, biedactwo. 

Z zatrzymanej w pół drogi łyżeczki spłynęła krwawa plama konfitur. To 
jest najzwyczajniejsze pytanie, takie, jakiego spodziewała się przekraczając 
furtkę, i nie ma powodu, by aż tak zaskoczyło Różę. Tamto wczorajsze nie 
było przecież żadnym przywidzeniem, pamięta bardzo dobrze wszystkie 
wydarzenia, mogłaby zdanie po zdaniu powtórzyć, co do niej mówiono — 
a jednak zaczyna nie dowierzać samej sobie. 

— Oj, zakapałam obrus — przeraża się krwawym kapnięciem, a tamci 
wszyscy troje śmieją się i mówią, że nic nie szkodzi, głupstwo, nie ma się 
czym przejmować, zaraz po śniadaniu się spierze. 

— Więc jak, Różyczko, zdrowie mamusi? 

Dla nich wczoraj mama była Basią, dzisiaj zapomnieli o Basi. Mówią: 
mamusia. *- 

Roża opowiada o mamie, ojcu, bracie, przerywają jej licznymi pytaniami. 
Brat podobno już zupełnie dorosły? Co studiuje? Pewnie bardzo zdolny? 
Słyszeliśmy, że tatuś często wyjeżdża? Mamusię bardzo cenią w pracy, 
prawda? Do której klasy zdałaś? Do ósmej? Patrzcie, jak ten czas ucieka, jak 
te dzieci rosną! 

Kiedy tak najzwyczajniej pytają, Róża im najzwyczajniej odpowiada 
i sama siebie wyśmiewa za wczorajsze lęki. Zupełnie sympatyczni ludzie, 
mogłoby być gorzej. Konfitury świetne, zaraz dobierze sobię zącią porcję. 


! 


Da się tu wytrzymać, zresztą jak teraz niby zakomunikować, że musi 
odjechać, jeżeli oni są tacy ucieszeni, że mogą ją gościć. Aw ogóle w domu | 
byłaby awantura, gdyby tak wróciła na drugi dzień. Mama by sięzdenerwo- | 
wała, a ojciec poparłby pretensje mamy, bo tak jest zawsze. Jeszcze nigdy 
nie zdarzyło się, żeby rodzice mieli odmienne zdanie. 

— Boimy się, że będziesz się z nami nudziła — starszy pan starannie składa 
serwetkę rozłożoną na kolanach. — Może dzisiaj Natalia przeszłaby się | 
z tobą? W naszym mieście jest wiele zabytków. Rozejrzyj się. Możesz 
chodzić do kina, do parku, na pływalnię. Chcielibyśmy, żebyś się dobrze 


bawiła, raz w roku są ferie. 


Coś jej się wczoraj musiało poprzestawiać. Jest dobrze, lepiej niż przypu- 


który słyszała w nocy. 


szczała. Nie każą siedzieć w domu, sprzątać i czytać na głos książek, a mama się. 


wspominała o takich niepociągających perspektywach. Będzie można po- 
pływać, pooglądać filmy, połazić sobie po nieznanym mieście. 

— Niech no Różyczka nie wychodzi furtką, za jaśminami jest dziura 
w płocie, tamtędy niech wyjdzie i czeka za rogiem. — Skrzydła kredenso- 
wych drzwiczek zamykają się z głuchym klapnięciem. — Ja zaraz będę. 


Krucha pani porusza się niespokojnie. 
— Ależ, Natalio! A Tygrys? 


Czy Tygrys to tamto stare, zmechacone psisko? Imię ma groźne. Pewnie 
im się wydaje, że jest zdolny rozszarpać każdego intruza, który zabłądziłby 


do zarośniętego ogrodu. 


— Proszę się nie obawiać — uspokoiła obawy kruchej pani. — Już głaskałam 


Tygrysa. 
— OBoże! Podeszłaś do budy? 


JE On przyszedł do mnie. 


Drobna kobieta zrywa się na równe nogi 
— Co to ma znaczyć, Natalio?! 
Róża nie widzi twarzy pytającej, ale rozpoznaje ten głos, ostry i władczy, 


— Wczoraj go jeszcze przed wieczorem spuściłam. 

Talerzyk trzymany przez Natalię drży zupełnie wyraźnie, kiedy przygar- 
biona bardziej niż zwykle, ttumaczy dalej 

— Wcześnie się zmierzchało, na zegar nie patrzyłam. Myślałam, że już 
czas. On mądry jest, swojego dobrze rozpozna. Sama pani widzi, że 
Różyczkę przywitał jak domownika. 

To tłumaczenie jakoś wszystko wyjaśnia, krucha pani wzdycha, uspokaja 


— Przy takim ostrym psie o nieszczęście nietrudno. | czemu Natalia nie 
pamiętała, że Różyczka przyjedzie? Mogło się stać coś niedobrego! 

Aha, ta pani żyje w ciągłym lęku przed jakimiś złymi wydarzeniami. 
Trzeba było widzieć, jak się przeraziła myślą, że ten biedny pies mógłby 
rozszarpać Różę. To jest klucz do tamtych niewytłumaczonych zdarzeń 
i słów. Teraz jasne. Na początku przypuszczała, że jakaś oszustka podszyła 
się pod zaproszoną, bo czy nie kazała oddać listu i nie oglądała wraz 
z przygarbioną Natalią Róży ustawionej przy oknie, tam gdzie najjaśniej? 
A tamto na strychu? Pożar, chodziło, o pożar, pewnie pomyślała, że Róża 
będzie sobie przyświecała zapałkami. Na górze nie ma elektryczności, 
a w tej rupieciarni rzeczywiście nietrudno zaprószyć ogień, jedna iskra 
wystarczy. Mogliby uporządkować te graty zamiast żyć w ciągłym strachu, 
że dach im zgorzeje nad głowami. 


Cdn. 
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- Marzonko, jak ty wyglą: 
dnaz?! h 
- Bo dziś mieliśmy w klasia 


topiania Marzanny... 


Popatrzcie, ile wyrazu ma ten mój portret, 
a jaka kompozycja! Narysowała mnie 
"Magda Bulińska (lat 5). Wpisuję Cię, Mag- 
dusiu, na moją listę klubową do sekcji 
młodszych starszaków! 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześć. 

Zobaczyłem dziś na własne oczy pierw- 
szy, wiosenny kwiatek, który rozkwitł na 
moim redakcyjnym oknie. Za oknem pada 
wprawdzie śnieg, ale nie mam już ża- 
dnych wątpliwości: WIOSNA TUŻ, TUŻ! 


Pisze Jola (lat 14): ...moim zmartwie- 
niem jest brak przyjaciela. Pisałam do 
wielu czasopism, lecz nigdy mój adres nie 
został zamieszczony. Bardzo Cię proszę, 
Rzepku, wydrukuj mój adres, zrób to dla 
mniel... 

Robię to dla Ciebie, Jolu. Oto adres: 
Jolanta Andrysiak, ul. Grodzieńska 14/16 
m 24. 94-016 Łódź. 


Ola Konieczna (ul. Musiała 6/28. 41-250 
Czeladź) zbiera opowiadania Alfreda 
Hitchcocka. Czeka na listy od miłośników 
twórczości tego autora. 


RZEPKLUB 


Ewa S. z Bielska-Białej przysłała mi 
„wpisywanki” do pamiętników. Niektó- * 
rych nie znałem, więc je publikuję: 

Twoje oczka czarujące 

więcej warte, niż tysiące! 

Tysiące wnet się roziecą, 

a Twe oczka ciągle świecą. 

Miej życzliwość w swej naturze, 

bo życzliwi żyją dłużej! 


Pisać dużo by się chciało, 
lecz na kartce miejsca mało. 
Piszą krótko, węzłowato: 
KOCHAM CIĘ! No, co Ty na to? 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


isuję na listę klubu Anitę Nowak. Oto nadesłane przez nią żarty rysunkowe: 


— Był tu jeszcze przed chwilą, kledy mu przygotowywałam zastrzyk. 


— Niech się Różyczka pośpieszy, śniadanie już na stole. Wczoraj wydawa- 
ło się, że Natalia jest podobna do pokręconej czarownicy, teraz, w poran- 
nym słońcu przesianym przez liście, wygląda dobrodusznie i zwyczajnie, 
może z powodu wielkiego fartucha z falbankami. Ktoś, kto nosi taki fartuch 
nie może być podobny do zasuszonej i pokręconej jędzy. Na sam widok tego 
fartucha Róża odzyskuje humor. Było się czego bać! 

— Dobrze Różyczka spała? 

— Doskonałe, 

— Burza nie przebudziła? 

Niejasne wspomnienie parnej ciemności, błądzenia po omacku, wilgot- 
nych, spoconych dłoni. 

— Dzisiaj ranek aż się błyszczy, trawa wymyta po deszczu, każda drzewi- 
na pachnie, listeczki rozkłada. 


„Punch 
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Wreszcie włosy są uczesane, tak jak potrzeba, łóżko zasłane, każdziutka 
fałdka na śnieżnej narzucie wygładzona, przewrócone krzesło ustawione na 
swoim miejscu przed małym stoliczkiem. No, teraz nikt nie może nazwać 
Róży flejtuchem, który rozrzuca byle gdzie wszystkie rzeczy. 


Stara Natalia śledzi uważnie te działania. 


— Różyczka lubi porządek? To dobrze, to bardzo dobrze. Państwo są 
bardzo uważający, nie daj Boże, nawet figurkę przestawić, zaraz zobaczą. 


Nie można powiedzieć, żeby w pokojach na dole było jasno, ale nie jest 
tak szaro, jak wczorajszego wieczoru. Na ścianach tańczą słoneczne plamy, 
bo wiatr porusza gałęziami drzew. Cień i blask, światło i mrok. Przerażone 
oczy dziewczyny z portretu — tego ranka nie są wcale przerażone, a tylko 
zapatrzone w skupieniu w coś bardzo dalekiego. | właściwie ona się 


uśmiecha. Prawie niedostrzegalnie, samymi kącikami warg, ale uśmiecha 
się na pewno. 

— Jak ci się spało, Różyczko? 

Pan z wąsami i krucha pani też uśmiechają się na jej widok, gdy 
poprzedzana przez Natalię wchodzi do pokoju z rozłożystym kredensem. 

— Dobrze, dziękuję. 

Kątem oka ustala, że torba stoi tam, gdzie ją postawiła, koło przypomina- 
jącej Iwią łapę nogi kredensu. I list leży, na samym wierzchu innych listów 
i pocztówek, na tym wielkim talerzu. W porządku. | 

— Ale nie śniło ci się coś? Jest taki przesąd, że sny na nowym miejscu są 
bardzo ważne i warte dokładnego zapamiętania. 

To, co zapamiętała, chyba nie było snem, chociaż trudno twierdzić, że 
wydarzyło się rzeczywiście. Może uśmiech tak przeinacza tę bladą twarz, 
wprost nie sposób uwierzyć, że to ta sama kobieta w ciemności ledwie 
rozbielonej świeceniem syczącej lampy błagała Różę, aby była rozsądna 
i starała się pomóc, i że to ona popchnęła Różę z gniewną, nieoczekiwaną 
siłą. Tutaj, w migocących słonecznych plamach, jest tylko drobna, starsza 
pani, życzliwa i zatroskana tym, czy gościowi będzie smakowała jajecznica. 

— Zapomniałyśmy cię zapytać, co lubisz. No nic, poznamy się lepiej i mam 
nadzieję, że nie będziesz się miała powodu uskarżać. 

Podczas gdy Róża smaruje chleb, krucha kobieta i Natalia krążą wokół 
i ustawiają przed nią smakołyki: miód, konfitury, twarożek, Róża jest 


Dokończenie na str. 7 


